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Proces księcia na Pszczynie”
Który nie chce płacić podatków

.W czoraj w  N a jw yższym  Trybunale  
A dm inistracyjnym  rozpoczęła  się  g lo ś-  
m

spraw a księcia  p szczyńsk iego ,
fe n a  H enryka von P lessa  przeciw ko  
fcomisji odw oław czej w  K atowicach w  
low est j i podatku dochodow ego za  lata 
2925 do 1930 r.
) '  Ponadto książę p szczyńsk i skarży  
iźecyzję  kom isji co  do w ym iaru podat­
ko w eg o  za 1924 r.
; Zabiegi księcia pszczyńsk iego  

o  obniżenie stopy podatkow ej
(Odniosły częśc io w o  sukces w  drugiej 
Instancji. Sk arżący nie by ł jednak za- 
itłowolony z postanow ienia, które nie  
(Uwzględniało jego petycji, w skutek cze  
jg© odw ołał się  ze  skargą do N ajw yż­
sz e g o  Trybunału A dm inistracyjnego.

'l O bszerna skarga obejm ująca  
1 z a w iłe  zestaw ien ia  cy fro w e  
©piera się  na zarzutach zarów no natu- 
ffy formalnej, jak i m aterialnej, 
i D zień w czo ra jszy  p ośw ięcony  b y ł od 
iEzytywaniu referatu, poczem  rozpra-

Kto zassani
p.  Kostin^a

, <0ENEWA 16.10. —  Tel. w ł .  —  
W dniu 15 październ ika  o godz. 12 

i w mocy w y g a s i  m a n d a t  d o tych ­
c z a s o w e g o  W y so k ieg o  K om isarza  
jUSi N arodów  w  G dańsku  p. Ro- 
a l inga .  P o n iew aż  Rada Ligi do tych  
« g as  n ie  m ogła  sie zgodzić na oso- 

K®ę k an d y d a ta  na to  s tanow isko , 
siziś o d  godz 12-ej w nocy  t r w a  
S w ojego  rodzaju s tan  ex !ex.
, J ak  d ługo  s tan  ten  p o trw a ,  n a r a ­
d ę  n iewiadom o, bow iem  n iew iado ­
mo. k iedy  odbędzie sie pos iedze­
n ie  R a d y  Ligi. na k tó rem  ma b y ć  
S&onownie ro z p a try w a n ą  sp ra w a  n o ­
minacji W y so k ieg o  K om isarza.

w a została
przerw ana do środy Iw  którym  to dniu nastąpią przem ow ie  

nia stron.

? .g o a  b i s  R u p a  O a r t o io n i
w Jerozolimie

Dnia 11 b. m. zmarł w  Jero­
zolim e b is k u p  Ricoardo Barto­
lom przed paru mies.ącami mia­

nowany delegatem  Papieża na  
Palestynę, Egiipt i Arabję.

Kto bęoz e prezesem
Akademji L‘terack'ej

Jak się dow iadujem y, odbyło  ̂ i ę  już 
zebranie siedmiu p ierw szych  "akade­
m ików, na którem  ustalono nazw iska  
dalszych ośmiu.

W  pałacu Potockich w  W arszaw ie, 
który będzie stalą siedzibą Akademji, 
czyn ione są już przygotow ania do 
pierw szego  u roczystego  posiedzenia.

Krążą pogłoski, że  pierw szym  preze  
sem  Akademji, będzie W acław  S iero­
szew sk i.

Wampir wypatrzył nowa ofiara
„Fantom Prag*** grozi i kpi

P R A G A  16.10. —  Tel. w ł.  —  W  
policji praskie j w y w o ła ł  popłoch 
c z w a r ty  już zkolei list „F an to m a  a- 
l icy“ m o rd e rc y  Otyiji Vranskiej.

W  liście ty m  m o rd e rca  dowodzi,  
że obecnie ś ledz tw o  poszło już zu- 
p e ’n ie  f a łs z y w y m  torem . O ile po ­
c z ą tk o w o  u k r y w a ł  sic w  domu, o

tyle  obecn ie  już sw obodnie  po rusza  
sie po ulicach. Policja o sa cz y ta  
cz łow ieka  zupełnie  niewinnego, 
k tó ry  ze zbrodnią nie m a nic współ 
tiego.

Zbrodniarz  zapow iada ,  iż roz­
wieje w sze lk ie  w ątpliw ości ,  czy  
d o ty ch czaso w e listy pisane b y ty

QamsitowE onygniowan a wo enne
S * ? s i m  ® u esu ‘e € t i f i i in a

M O R A W SK A  O ST R A W A . 16.10. 
N astro je  w y w o 'a n e  w ś ró d  społe­
c z e ń s tw a  czesk iego  n a  pograniczu 
śląsko -  m o raw sk ie m  gorączkowe­
mu przygotowywaniam ł wojennemi 

j na Śląsku niemieckim oraz częste- 
mi wypadkami naruszania przez 
Niemców granicy czeskiej w y m o w ­
nie ilustruje fak t  pow ołan ia  do  ż y ­
cia w  M oraw sk ie j  O s traw ie  „ g w a r ­
dji narodow ej" .

Komitet, k tó ry  p ro w ad z i ł  p race  or

gan izacyjne w z y w a  w szys tk ich  n a ­
rodow o  m yślących  C zechów  od  1S 
do 60 iat do w stępow an ia  w  sz e re ­
gi gwardji,  k tórej ce iem  będzie
przygotowanfe do obrony granic
państwa z bronią w ręku, podnie­
sienie w  nich ducha narodow ego  i 
w y ch o w an ie  w  miłości do n arodu  i 
pańs tw a .

C z łonkow ie  gwardji ,  k tó rz y  
przejdą w yszkolenie ,  będą użyci do 
czynej s łużby  Obronnej.

S t a r ?  p o i s K  e i  e s K a d r y
d o  B o h a r e s z  u

 :) :<-------

Dvm traw
w r ó c i ł  na  sa lą

r BERLIN. 16.10. —  Tel. w ł.  — Na 
dzisiejsze] rozp raw ie  o  podpalenie 
R e  ichstaeu. g łów nym  przedm io tem  
z a in te re so w a n ia  jest B u ’gar  D ym i­
t r o w .  k tó ry  noiaw ia  sie dziś na sa-  
ji. Jak  wiadom o, od śro d y  ubiegłe­
g o  tygodnia, k iedv to został przez 
p rze w o d n iczą ce g o  w ydalony ,  me 
b ra ł  on  udziału w  rozpraw ie .
I D ym itrow  wchodzi na sale w  do 
S&onałym hum orze .  K ranco 'vem  je- 
igo o rze c iw ie ń tw em  jest van der  
Łubbe.  k tó ry  w ydaje  sie dzisiaj 
ba rdz ie j  p rzygnęb iony ,  niż z a z w y ­
czaj.
• R o z p ra w a  rozpoczyna  sie od za ­
znajom ienia  D y m itro w a  z p rzeb ie ­
g iem  r o z p r a w y  w  czas ie  jego n ie ­
obecnośc i

L W Ó W ; 16.10. Dziś m iędzy  godz. 
9- tą  a 10-tą esk ad ra  32 sam olo tów  
polskich pod d o w ó d z tw e m  szefa 
d ep a r tam en tu  a e ro n a u ty k i  w 
m -stw ie  spraw- w o jsk o w y ch  płk 

jj R aysk iego  w y s t a r to w a !a z lotaisxa 
W Sknilo-wie do Rumunii.

W  drodze do B ukaresz tu  e sk ad ­
ra z a t r z y m a  się w Jassach. c e e m  
uzupełniania za p asó w  paliwa, po­
czem  ieci w p ro s t  do B ukaresztu .  

S ta r tu jących  lotników ż e g n a :i
p rzeds taw ic ie le
w ych.

w ładz  wojsko-

Nowa lała antypolsKich awantur
Tvm  r a z e m  w  N ^dreirf

ESSEN, 16.10. W  m ie jscow ości 
H om born  B ruckhausen  (Nadrenja) 
podczas  u roczystośc i polskiego ko­
ła śp iew u im. Moniuszki w esz ło  tm 
salę około  12 hit e ro w c ó w  i zaczę­
ło g łośno śp iew ać .  M uzyce za k a ­
zano  g rać  a 2 śp iew akom  zabron io ­
no m ów ić  po polsku. G dy  ci zap ro ­
testow ali ,  h i t le row cy  rzucili się na 
nich i zaczęli ich bić. Jeden ze śpie 
w a k ó w .  k tó ry  chc ia ł p rzy jść  z po­
m ocą n ap adn ię tym , o t r z y m a ł  cios 
k rze s łem  w  g ło w ę  i odniósł p o w a ż ­
ne rany .  P o d czas ,  g d y  część  hitle­
ro w c ó w  .biła ś p ie w a k ó w ,  inni zdarli 
ze ś c ia n y  nap is :  „Koło śp iew u im.

Moniuszki —  C ześć pieśni po l­
skiej", podarli go i podeptali.  Jeden 
z hitlerowców wszedł na stół. w y ­
jął rewolwer i groził, że zastrzeli 
każdego kto sie do niego zbliży.

W  tej samej m iejscowości pod­
c z a s  n a b o ż e ń s tw a  niedzie lnego 
..Gruppenfiihrer S. A "  w y ra ż a ł  
sw e  oburzenie,  że P o lacy  ośmielają 
się śp iew ać  po polsku i zaznaczył,  
że  w szy s tk ie  k o ’a  polskie pow inny  
zos tać  u jednosta jnione (gleichges- 
chalte t) .  O dgraża ł  się że sp raw ę  
„zem elduje komu należy"  i że w y ­
razi,  „sw oje  zdanie" m ie jscow em u 
proboszczow i.  :

przez niego, czy  przez jak iegoś 
manjaka .  Uczyni to w ten sposób, 
że list p isany iden tycznem  pi­
sm em  co poprzednie, w ło ż y  do 
kieszeni nowej ofiary.

Ofiarę już sobie upatrzy ł .  Jes t  to 
rów n ież  d z iew cz y n a  lekkich o b y ­
cza jów . Po zam ordow an iu  Vran­
skiej. dz iew cz y n y  uliczne b y ły  o- 
s t ro żn e  w  dobieraniu sobie to w a ­
rz y s tw a .  obecnie, gdy  od chwili 
mordu u p ły n ę ło  już półtora  miesią­
ca, s ta ły  się znów  lekkom yślne i 
ła rw ow ie rne

M orderca  w  liście w y śm ie w a  się 
i policji, iż szuka blondyna, pod­
cz as  gdy  m orderca  ma zupełnie in­
ne w łosy ,  że a re sz to w a ła  jakiegoś 
G lasera ty lko dlatego, że nie miał 
kalesonów , że bada. czy  walizki z 
p o ć w ;a r to w a n em i zw łokam i nie zo­
s ta ły  n ad a n e  na jakiejś małej s t a ­
cyjce pod P raga ,  a przecież w  ty m  
w ypadku  n iew ątp liw ie  p rzy  m a ­
łym  ruchu na p rowincjonalnych  s ta  
cjach ko le jow ych  k toś  b y łb y  go za ­
uw aży ł.

„F an tom  ulicy" radzi dalej poli­
cji. ab y  się nie trudziła i nie sz u k a ­
ła odc isków  palców na iegó i- 
stach. gdyż jest o tyle o s tro żn y ,  
że pisze w  rękaw iczkach . Jeśli są 
odciski nalców  to pochodzą od ko ­
go innego.

Je s t  rzeczą c h a rak te ry s ty cz n ą ,  
że osta tn i  list p r z v s l a> m orderca  
redakcji o rganu  czechosłow ack ie­
go ministra spraw ied liw ośc i

C z * » r h o « |o w ? * c ’i a
t p o i  h  t  p p n w f ó w

PRAGA. 16.10. W  dalszym  ciągu 
p rzep ro w d zo n e  sa rew iz je  i a r e s z ­
tow ania  w śród  cz łonków  rozw iąza­
nego niem ieckiego s tronn ic tw a n a ­
rodow o - socjalistycznego. Kilku u- 
rzędników  pań s tw o w y c h  k tó rzy  
należeli do tego stronnic tw a ^zostu- 
ło z w o ’nionych ze s 'u żb v  pańs tw o­
wej. Komisja dyscyplinarna p rz y  
M kiis ters tw ie  Sprawiedliwości po- 
z b a w i’a rów nież  em ery tu ry  kiiktt 
pensionow anych  urzędników  k tó ­
rz y  brali cz y n n y  udział w  a n ty p a ń ­
s tw o w e j  akcji s t ronn ic tw a.
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Zastanówmy sie  frorhe...

Od Brianda do... Hitlera
A Jednak Indzie main bardzo 

słaba pamięć!
i często sa naiwni. Bardzo nai­

wni!
Któż dziś pamięta słow a Ary- 

stydesa Brianda, wypowiedzia­
ne w lipcu 1914 roku, dosłownie 
na kilka dni przed ’ wybuchem  
wojny światowej, które brzmia­
ły  tak: „Niemcy są rozsądni. 
Mieli oni lepsze sposobności od 
dzisiejszej, żeby nas zaatako­
wać. Zapewniam was: Niemcy 
niesbędą prowadzić wojny!”

W kilka dni potem armja nie­
miecka wkroczyła do Belgji i za 
atakowała granice Francji.

A w parę łat po w o n ie  stary 
Briand ujął w sw e ręce ster po­
lityki zagranicznej Francji i był 
tym, który Niemcy wprowadził 
do Ligi Narodów.

Dziś Briand już n*e żyje. Los 
zaoszczędził mu goryczy rozcza 
rowania, uchronił go od tragicz­
nej świadomości, że dzieło lego 
runęło w  gruzy.

Huk pięści niemieckiej na stole 
genewskim i łoskot zatrzaskiwa­
nych drzwi nie dojdą do grabu.

Ale dojdą chyba dość wyraźnie 
do uszu żyw ych, do uszu ludzi, 
kierujących dziś losami świata.

Czy te  brutalne dźwięki, które 
rozległy się w  sobotę po całym

św iecie, otworzą jednak w resz­
cie oczy  mężom kierującym na 
istotną sytuację międzynarodo­
wą.

Czy będą tym przysłowio-

Potentaci przemysłu i handlu
śledzą p in ie  proces handlowy

Wczoraj rozpoczął się w  w arszaw ­
skim Sądzie Najwyższym  proces, któ­
ry jako pierw szy tego rodzaju budzi 
olbrzymie zainteresowanie w  sferach 
przemysłowych.

Sąd- kartelowy w skład którego 
wchodzą prezes Sądu N ajwyższego  
Giżycki, prof. Namitkiewicz, sędzia 
Święcicki, b. min. Szydłow ski-i b. min. 
Matuszewski, rozpatrzy wniosek mi­

nisterstwa przemysłu i handlu o roz­
wiązanie kartelu cementowego.

Obronę w imieniu „Centro-Cementu" 
wnosi adw. Altberg, w im. grupy ce­
mentowni „Wysoka", adw. Lichtem- 
baum.

Kuluary sądow e są przepełnione 
PitWiezirością, w której olbrzymią wtęk 
szość stanowią „grube ryby" przemy­
ski i handlu.

w y ni kubłem zimnej wody na 
rozpalone gorączką romantycz­
nych zapałów głow y polity­
ków, nie rozumiejących jeszcze 
do wczoraj prawdziwej w ym o­
w y tego wszystkiego, co się w  
Niemczech dzieje, poczynając 
od „pacyfisty” Stresemanna, po­
przez von Papena aż do Adolfa 
Hitlera?

Odpowiedź na to pytanie 
przyir osą  już najbliższe dni.

Polska może na nią oczekiwać 
z dotychczasowym  spokojem. 
Nasza polityka zagraniczna bo­
wiem  — trzeźwa I przewidująca 
— daje nam możność w łaściw e­
go oczekiwania faktów r wycią­
ganie z  nich rozumnych wnio­
sków.

m y ś li E u r o p a
o wystąpieniu Niemiec z Ligi Narodów

Wycofanie się Niemiec jednocze­
śnie z Ligi Narodów i z Konferencji

Goring w panicznym lęku
przed zamachem

PARYŻ, 16.10. — Teł, vfL — Pra 
są paryska zwraca uwagę, że w o- 
statmch czasach premier pruski-jak 
bv się odsuną! od życia polityczne­
go. w każdym razie nie słychać o 
żadnych jego oficjalnych wystąpię 
mach.

W’ kołach wtajemniczonych w 
Berlinie twierdzono, iż przebywa 
On na kuracji' w sanatorium. gdzie 
leczy się z narkomanii* Obecnie 
Goring miał już opuścić sanator­
ium. jednakże. nie pokazuję-sie: ni­
gdzie. gdyż obawia słe. żerna- jego 
żveie przygotowy wany: jest za-

— — ----------

t mach.
Jak dalece obawia się zamachu 

_. świadczy fakt, iż posiada on. prócz 
'■ oficjalnego, kilka zakonspirowa­

nych mieszkań na terenie Berlina. 
Najczęściej sypia on w minister- 

; stwie spraw wewnętrznych, często 
jednak w ostatniej chwili zmienia 
swe dyspozycje i każe się swej stra 

. ży odprowadzić do innego mieszka
-i IX*}» ♦
; Jogo straż Przyboczna nigdy nie 

wie. gdzie-spędzi on noc i dowia- 
■ duje się o tern tuż urzed. udaniem 
się Gorrnga na spoczynek.

Czy następna olimpiada
odbedzie się w  Berlinie

LONDYN,: 16.10. 2  Nowego Jorku do 
Aosźą: Amerykański komitet olimpij­
ski. naskmek zwróeemo się. doń . Kon­
gresu ź y do w s ko-ams r yk&ń sk iego. posta 
now ił na porządku dziennym zjazdu a- 
merykańskiego Związku olimpijskiego 
postawić sprawę Olimpiady, która ma 
się odbyć w roku 1936 w Berhme 

Ponieważ Niemcy nie dotrzymali zo­

bowiązań w sprawie dopuszczenia spor 
toweów - żydów z Niemiec na między­
narodowe izawody,, sportowe, nie w y­
kluczone jest że sportowcy amerykań 
scy pnstatfówią. że: albo Olimpiada od­
być się m.itsi w kmyru kfaju. lub rei 
Amerykanie nie weźmą w niej udzia­
łu.

ki

Polscy lotnicy
na meetinau w Uźhorodzia

UZMOROB 16.10. Wczoraj odbył 
się staraniem czesko - słowackiej 
Kgj lotniczej wielki meeting - z u- 
dztaJein zaproszonych lotników pol­
skich taż. Szczepana Grzeszczyka: 
i Bolesława Łapaniuka.

. Przybyłych. w- poi ud nic na lotni­
sko w Uzkorodzie gości polskich 
serdecznie powitali przedstawicie­

le władz i społeczeństwa oraz kon­
sul-polski.

Podczas popisów lotnicy polscy 
wykonali kilka lotów, zyskując o- 
klaski i pochwały widzów.

Wieczorem w konsulacie polskim 
odbył-.się. bankiet na cześć lotni­
ków. Dzisiaj goście podejmowani 
będą przez aeroklub czeskosłowac- 
ki

Rozbrojeniowej jest dzisiaj niety.1- 
kó najważniejszym ewenementem 
politycznym, ale i niezwykle sil­
nym wstrząsem; który spowodo­
wał gwałtowne drgania i odchylę-, 
tiia sejsmografów politycznych xa 
wszystkich stolicach.

Napięcie to' będzie trwało dopó­
ty, depófct me nastąpi na terenie 
międzynarodowym takie przegru­
powanie sił'politycznych, które bę­
dzie odpowiadało konieczności 
chwili. Koniecznością tą jest ztie- 
utralizowafrio kraku Trzeciej Rze­
szy w tern znaczenia i w tym stop­
niu, aby dążenie do utrzymania po­
koju nie mogło być w jakiś kata­
strofa ny sposób podważane.

O drganiach seismografów poli­
tycznych , i dokonywujących się 
p rzegrupowa triach donoszą nam 
następujące: telegramy:

NA KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

. GENEWA 16,10. W tekście odpo­
wiedzi,' która przewodniczący Kon­
ferencji Rozbrojeniowej, Hender­
son. prześle rządowi berlińskiemu, 
wielkie mocarstwa zaprotestują ę- 
nergicznic przeciw zarzutowi.' ja­
koby kra.re'si’oie uzbrojone starały 
się zachować nietknięte swe siły
zhrnrjne.

Herfdersón stwierdzić ma rów­
nież że państwa te mają stanow­
czy zamiar: doprowadzić dÓ poro­
zumienia w ramach zasad, przed- 
stawfofłyob przez Simona, przy 
równ&ezesnem utrzyma mu niezbęd­
nych ^vararicvf bezpieczeństwa.

OPINJA FRANCJI
Prasa francuska stoi na stanowi­

sku.- że niroęła godzina bezDOŚred- 
nielt rozmów z Niemcami, które żą 
dają prawa wolnego zbrojenia sie, 
co słusznie kwestionuje Francja i 
cały świat. Wszelkie rozmowy Da- 
ladiieFa z Hitlerem byłyby bez­
przedmiotowe i wywołałyby słusz­
ne niezadowolenie Aogtji. Włoch, 
Rosji. Polski i Matoj Ententy.

W franca'kich. kołach nolifycz- 
twięrdzą. że jutro Daladier 

wygłosi' w.parlamencie przemówię 
nie. w ktdfem wyłoży Stanowisko 
Francji wobec 'wypadków genew­
skich.

WANGLJI
• -Pra&s-aifgieftka- naOgół niejedno­

licie ocenia postępek Hitlera. „Ti­
mes”. który odzwrerciadia- poglądy 
kierowniczych sfer rządu, pisze: 
..Państwa, które zostały przez 
Niemcy wyzwane, nie powinny 
występować wobec eowej sytuacji 
ani zbyt pospiesznie, ani w poje­
dynkę. Sensacyjne decyzje sobot­
nie są w gruncie rzeczy zwykłem;, 
jaskrawem? objawami hitleryzmu, 
który pasorzytiije na skrzętnie pod­
trzymywanych nastrojach niepoko­
ju”.

WE WŁOSZECH
Prasa wtoska naógół najprzy­

chylniejsza, twierdzi Jednak* że 
Niemcy związały sobie ręce I że  
sytuacja iest trudna i powinna być 
rozpatrywana spokojnie. Poza tein 
prasa włoska stoi na stanowisku* 
że pakFLocarneński oraz pakt toch 
gwarantują ookót.

 :) * '.( —

LeRHa przesada
e r y  w n j ^ I e  b a c z lt a ?

BRUKSELA, 16.10. „LJmlepcn- 
dance Belge” podaje,, iż jeden z 
wyższych oficerów belgijskiego 
sztąbu woj ero ego po powrocie z
Niemiec ztożył sensacyjne oświad­
czenie. iż był obecny przy przelo­
cie koto Duesseldorfu aparatu lot­
niczego, który leciał’na wysokości 
•to m. nąd zremia. przyc z eyn- molo r u 
nię było wca’c słychać. Aparat ten 
miał poruszać się z szyMtośćki.30(1 
km. ra  godz.Wróżby

Krótko przed godz. 10-ta zaznaczy  
sie lenszy nastrói i pewne możliwości 
pomyślne — co jednak później może 
okazać sie złudoem.

Powiem miedzy go-dz. 11-tą a 12-tą 
beda sie manifestować dysliarmonrjne 
w pływ y kosmiczne, które chociaż- nie 
wykazują silniejszego nacięcia —• mo­
gą nam jednak sprowadzić drobne kło­
poty.

Dzień dzisiejszy może nam przy­
nieść rozbndzen;e świadomości moral­
nej. Jakieś gtebsze zain.tćresowainie 
umysłowe, oryginalne ideje, szerokie
ppzładyr. 1

W ieczór obiecuie potęgująca się 
energie życiowa, ekspansje, przedsię­
biorczość i chęć wprowadzenia sw ych  
zamiarów w  czyn z większa odwagą 
i beżwzgfędnóścia, "aniżeli dotychczas.1



Wczoraj w  Ministerstwie Skar­
ci zakończono obliczenia, w  świe­
tle których uwypuklił sie należy­
cie.
udział warstw naszego społeczeń­
stwa w  subskrypcji Pożyczki Na­

rodowej.
Liczby to  niezmiennie ciekawe i 

niezmiernie pouczające, stwierdza 
ja one bowiem, że w wyścigu ofiar 
ności na rzecz Skarbu, na pierw­
szy plan wysunęły sie. jak zwykle 
zresztą,

warstwy pracownicze, 
i ni też, w  głównej milerze, zawdzię 
czać należy sukces niemal trzykro t 
nęgn pokrycia Pożyczkk

Pracowinicy dali z siebie fnaxi- 
' mum tego, co mogli, Gdyby, jak to 
sie zresztą zaraz okaże ze staty­
styki, przemysł i  wolne zawody w  
tern samem tempie pośpieszyły na 
odzew Państwa, osiągnęlibyśmy 
nie -ponad 300 milionów.

lecz conajmnlei pół miljarda. 
Jeżeli stało sie inaczej, to głów­

nie dlategó, że nie we wszystkich 
•wszcze warstwach społecznych u- 

a aliło sie zrozumienie pracy dla 
. . -istwa' z taką siłą, jak sie to w y­

zna obliczu świata pracy.
,,k wynika z obliczeń, ogólna i- 

. . osób prawnych i  fizycznych, 
.e wzięły udział w subskrypcji 

o-.yczki Narodowej wyniosła 
1,347.041, dając w  sumie
327,608,200 złotych.
tęj masie pracownicy stano­

w ią armie 889.725 osób, t. j. 66 
'pioc.,' Ó.5 ogólnej ilości subskryben 

v. wnosząc do kas państwowych 
potężną sumę 143.604.350.— zł. 
Vv'ymowa tych cy fr jest aż nadto 

wyraźna. Oznacza to, że gdyby 
i iustwo zawiodło sie na wśzyst- 
kięh inibych swoich, obywatelach, 
gdyby ani grosza nie dał prze­
mysł, rolnictwo, kupiectwo. wolne 
zawody, wśród których ..nie brak 
przecież ludzi świetnie uposażo­
nych, to i  .wtedy jednak świat pra 
c. wrtićży pokryłby ogłoszona sumę 
■pożyczki ze znaczną nadwyżką 1 

Przeciętnie wypadło na pracow­
n ika  — 161 złotych ofiarowanych 
Państwu. Skoro się zważy, jak źle 
uposażony jest naogół nasz świat 
racy, skoro się weźmie pod uwa- 

rę statystykę kas chorych i Z. U.
U., z której wynika, że 

lwia część pracowników pobiera 
uposażenie w granicach od 100 — 
290 złotych, trudno będzie nie przy 
znać, że pracownik, na cele Pożycz 
ki Narodowej zadeklarował sumy 
przekraczające często jego moż­

ność płatniczą.
Kosztem jakich ofiar i jakich w y 

rzeczeń sumy te zostały zadekla­
rowane, nie pora teraz pisać. 4 W  
chwili, gdy uderzył dzwon . alarmu 
budżetowego, pracownik nie. wa­
hał sie ani chwili, pośpieszył na 
zew państwa do walki z deficytem 
tak iak w roku 1920 ruszył na krwa 
wy front do walkii z najeźdźcą.

Jakże wyglądają wobec ofiarno­
ści świata pracowniczego inne gru 
py obywateli? I na to odpowiedz 
daje statystyka. Otóż rolnictwo, 
nieruchomość miejska, handel i ku­
piec two, instytucje k re d y to w e j u- 
bezpieczeniowe, • instytucje komuni 
Icacyjne, potężny przemysł, i drob­

ne rzemiosło, wolne zawody i róż­

ni inni. stanowią razem 
455.810 deklarantów, dając sumę 
180,960,750.— zł., t. J. 55,82 proc. 

całej sumy Pożyczki.
Zastanówmy się nad tą sumą: 

Polska jest krajem rolniczym i 
przemysłowym. To prawda, że ro! 
trictwo ostatnio zubożało, że prze­
mysł upadł, że handel nie znajduje 
sie w  stanie kwitnącym. Ale jed­
nak w  kraju tak wielkim, jak nasz, 
udział tych wszystkich grup powi­
nien by ł przynieść sume przynaj­
mniej 30 mfljonów złotych. Kto za­
wiódł?

Przedewszystkiem — przemysł. 
Wniósł on do Skarbu zaledwie 14 
proc. ogólnej sumy Pożyczki, na su 
mę 46,229.700 zł. Porównanie ze 
światem pracowniczym wypada 
dla przemysłu wręcz upokarzająco. 
Jakże to? — Ten redukowany, gnę 
b iony ' niejewnością jutra, spaupery 
zowany doszcętnie pracownik po­
tra fił zdobyć sie na sume przeszło 
trzykrotnie większa niż potężni 
przemysłowcy, baronowie' węglo­
w i. właściciele wielkich koncer­
nów stalowych, fabrykanci łódzcy 
i wielu, wielu innych, którzy kapi­
ta ły  swoje chętniej lokują w  safe-

W  ostatnich dniach na skutek agi 
: racji pewnych osób lub zrzeszeń. 
Względnie wprost od poszczegól­
nych subskrybentów Pożyczki Na­
rodowej poczęły napływać do Mm. 
Skarbu zrzeczenia się obligacyj tej 
pożyczki na rzecz Państwa.

W  sprawie tej nastąpiło już od­
powiednie oświadczenie p. ministra 
skarbu i zgodnie z nem należy wy 
jaśnić wyraźnie, że tego rodzaju 
ofiarność, acz dyktowana najszlu- 
chetmejszemi pobudkami, jest Pań 
stwu nie tylko niepotrzebna ’ale 
wręcz — szkodliwa.

Rozpisując Pożyczkę Narodową, 
Państwo, zgodnie z :®i nazwą, nie 
prosiło obywateli o jakąś darowiz 
nę. Zaproponowało poprostu inte­
res handlowy dając w zamian za 
udzielona pożyczkę pgłną gwaran­
cję i odpowiedni procent. B y ł to 
zwyczajny interes handlowy które 
go przeprowadzenie dla pokrycia 
niedoboru budżetowego było skar­
bowi potrzebne i na k tó ry  mógł so 
bie całkowicie pozwolić.

Inna rzecz, gdyby skarb potrze­
bował dla tych czy innych celów 
darowizny i o taka do obywateli

Dnia 8.X b. r. miasto Ostrołęka bra­
ło czynny udział w uroczystości Inwa­
lidów Wojennych tut. powiatu, na któ­
re skaładało się: 10-cio lećie Powiat. 
Kola Związku Inwalidów Woj. R. P., 
otwarcie Domu Inwalidzkiego oraz (w 
domu tym) świetlic dla Inwalidów i 
Rezerwistów..

Uroczystość rozpoczęta się nabożeń­
stwem w kościele Poktaszłornym, któ-

sach.zagranicznych banków, 
niż w obligacjach polskiego papieru 

państwowego.
Zawstydził ich nawet drobtiy rze 

mieślnik, k tó ry  dał Państwu 
5.686.750 zł., czyli przeciętnie 91 
złotych na parę rak.

Trudno się dziwić w tym wypad 
ku niskiej stosunkowo sumie. Rze­
mieślnik w  Polsce, w  niektórych 
miastach cierpi gorszą jeszcze bie­
dę. niż pracownik. Gnębią go po­
datki, d ław i lichwa, a brak odbior­
ców zmusza często do głodowa­
nia.,.

Jednak ten rzemieślnik nie uchy­
li ł  się od obowiązku obywatelskie­
go. dał to na co go było stać. Na­
tomiast zawiodły wolne zawody, a 
przedewszystkiem gruoa najlepiej 
dziś uposażona, t. j. notarjusze i ad 
wokaci. W  łącznej sumie wnieśli 
oni do Skarbu 2.747.600.—, co sta­
nowi 0,84 proc. całej sumy Pożycz 
ki. przyczem w  grupie tej by ły  ta­
kie kontrasty, że gdy kilku adwo­
katów — światłych obywateli i pa 
trjo tów  zadeklarowało sumy idące 
w  dziesiątki tysięcy, to wielu eh 
kolegów ograniczyć się

do kupna jednej obligacji 50-zl.

zaapelował, niewątpliwie moghbyś 
my oddać nawet ostatnie obrączki 
i kosztowności. Ale wtedy sprawa 
byłaby postawiona otwarcie i każ­
dy 7, nas wiedziałby dobrze, czego 
od niego żądają.

Obligacje Pożyczki Narodowej 
są własnością każdego subskryben 
ta i każdy może z niemi jak z 
wszelką swo. a własnością uczynić 
wszystko co rnu sie podoba. Może 
je kczasem oddać na jakiś cel spo­
łeczny, na flotę wojenną, na L. O. 
P. P., czy wreszcie może ją nawet 
zniszczyć, spełniając w  ten spo­
sób dobry uczynek. Ae teraz da­
rowywać jej Państwu nie potrze­
bne, gdyż ono tego nie chce i tego; 
od niego nie żądało.

Oto wszystko i należy to do­
brze zrozumieć. Państwo zwraca 
s!ę zawsze do obywateli uczciwie, 
otwarcie i jasno. Nie należy w  od 
powiedzi na te apele przesadzać 
w  gorliwości, lub źle pojmować za 
miary i żądania Rządu, gdyż zbyt­
nia a czasem nawet — powiedzieli 
byśmy — służalcza gorliwość nie 
korzyść ale szkodę przynieść rno- 

I  że

re celebrował ks. kanonik Walter, po­
czerń wygłosił podniosłe przemówie­
nie.

Po nabożeństwie uformował się po­
chód, k tóry przybył na błonia przed 
„Dom Inwalidzki1*, gdzie wygłoszonych 
zostało szereg przemówień okoliczno­
ściowych, poczem odbyło sie otwarcie 
Domu Inwalidów.

. I to  przy oficjalnym - dochodzie' 
rocznym 36 tysięcy złotych.

Notarjusze i pisarze hipoteczni, 
ludzie naogół bardzo majętni, nie 
dali nawet połowy tego, czego się 
po ich zamożności spodziewano. 
Brzydkie sobkostwo wystąpiło tu 
w całej swojej jaskrawości i napę w 
no .nie przyniesie w przyszłości, za 
szcytu tym panom. Sfery duchów 
ne zaakcentowały swój udział w  
Pożyczce sumą 807.500 złotych; 
nie jest to wiele, skoro sie zważy, 
że młodzież szkolna z groszowych 

składek za śniadania, 
których nie kupowano, z zaoszczę­
dzonych na tramwajach pieniędzy, 
za cenę wyrzeczenia się biletu do 
kina.
złożyła jednak do Skarbu sumę 
zł. 470.650, t. j. 60 proc. tego, co 
wniosło tak liczne 1 tak naogół za­

możne u nas duchowieństwo.
I znowu' musieliśmy tutaj zary­

zykować smutne twierdzenie, że w  
Polsce.
Im kto biedniejszy, tern więcej daje.

Ciekawe jest również zestawie­
nie sum, jakie wniosły różne kate­
gorie pracowników: urzędnicy pań 
stwowi, których Polska liczy po­
nad 461 tysięcy, zadeklarowali su­
mę 75.673.250.— zł., pracownicy 
prywatni w ilości 303.335 osób’ 
wnieśli 50.611,450, pracownicy sa­
morządowi, których było 72.610 ino 
gą się poszczycić sumą 12,960.900 
i wreszcie 52.722 .emerytów i i-nwa 
lidów zasiliło Skarb sumę —* 
4.258.850.—  •

Jeżeli będziemy liczyć przccięt- 
t filię, dojdziemy d o 4 wniosku dość 

ciekawego. 'Oto
urzędnik prywatny dał na Pożycz­
kę 166 złotych, a urzędnik państwo 

wy 164.
Nie znaczy to bynajmniej. /«■ pra 

cownicy prywatni są dziś lepiej u- 
pośążeni od pracowników państw o 
wych, przeciwnie, wiadomo jest# 
żę .w wielu instytucjach, zwłaszcza1 
w handlu, są stawki plac tak ni­
skie, jakich nie zna nawet urząd; 
państwowy. Jeżeli pomimo to z te/ 
właśnie warstwy tak, okrągła su­
ma wpłynęła na fundusz Pożyczki 
Narodowej, oznacza to. że pracow, 
nik prywatny, jesł .głęboko uświa­
domiony społecznie i, głęboko Pań­
stwu oddany.

Każda zasługa powinna znaleźć 
uznanie i nagrodę. Uznanie pracowj 
nicy za czyn swój już otrzymali, 
w formie świadomości świetnie 

spełnionego obowiązku 
i pod icostacią licznych gratulacyfc 
jakie wpłynęły do Komitetów pra­
cowniczych. Pozostaje teraz na gro 
da.

Pod tym względem pracow nile 
■trie żąda wiele, nie chce jak prze­
mysłowiec kredytów. jn,ie prosi, 
jak rolnik o specjalne ustawy i spe 
cjaloe przywileje, 'natomiast chce 
jednego: 

wstrzymania niszczącej byt fail 
redukcji i — pewności jutra!
To mało, jak <ia żądanie olbrzy- 

. miej warstwy społeczeństwa któ­
ra .sama Jedna potrafiła taka nad­
wyżka pokryć subskrypcję Pożycz 

i ki Narodowej i zapewnić Państwu 
- bęzdęficyto.wa. gospod arkćb Czy tę 
i nagrodę otrzvmaja?
• Md,

Sfr. 3 . ... W torek,’ 17 paźdzłem. 1933 r .  ... .■ - ■. -

Kto i wiele pożyczył Państwu?
Żadna grupa obywateli nie może się mierzyć ze światem pracy!

161 zł. — przeciętny udzał pracownika w Potyczce Narodowe;

M iim mówi mtiżnii tzego żgfla
Nie ram izzzzw więc

p rz e s a d z a ć  w  g o rliw o śc i

Otwarcie Domu Inwalidów
w  O strołęce
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Chełmno -  ongfś stolica krzyżacka
dziś najbardziej polskie miasto Pomorza

Jeśno z najstarszych miast na Po­
morza, jedna z najstarszych osad nad 
dolnym biegiem W isty: Chełmno. O 
jego zaczątkach nic pewnego nie wie­
my. gdyż giną w pororoce czasów za­
mierzchłych. Pewnem jest tylko to, że 
jńż przed siedmiu wiekami Chełmno 

istniało lako miasto.
Jak głosi podanie, pierwotnie Chełm 

no znajdować sic miaio w pobliżu dzi 
siejszego Starogardu, jako gród obron 
oy, kasztelański. W  roku 1232 Chełm 
no ówczesne wpadło w ręce Krzyża­
ków, którzy miąst odbudować znisz­
czone miasto, postanowili je przenieść 
■w wwie miejsce. I tak przed laty aku­
rat 700 powstało Chełmno to, które 
po dziś dzień widzimy.

Miasto grupowało się początkowo 
'dokoła potężnego zaniku obronnego, 
stanowiącego pierwotnie główną sie­
dzibę naczelnych władz krzyżackich. 
Było więc poniekąd stolicą Zakonu. 
W roku 1309 stolica krzyżacka prze­
niesiona została do Malborka, mimo 
to jednak Chełmno zachowało swe wy 

, jatko we przywileje, m. In. tak zwane 
prawo chełmińskie, polegające na pra­
w ie dziedziczenia kobiet, bicia włas­
nej monety i posiadaniu 300 włók z ie ­
mi.

Już w tedy otrzym ało Chehnmo swe 
■dzisiejsze zarysy, z dużym prostokąt­
nym rynkiem w  pośrodku. Całe mia­
sto otoczone było murem obronnym i 
głębokim rowem, do którego wodę do 
prowadzała rzeczka Fryba — mały do

pływ Wisły.
Od pierwszej chwili swego istnienia 

było Chełmno
wystawione na liczne napady. 

Atakowały je zastępy Świętopełka, za 
puszeałi pod jego mutry soje zastępy 
dzicy Prusacy, Litwini i Jadźwingo- 
włe.

Dopiero w  ostatnich latach 13-go 
wieku, gdy ustała fala napadów, mia­
sto weszło w okres rozwoju i nieba­
wem już stanowi ośrodek handlowy

rosnąc w bogactwa.
do związku państw

całego Pomorza,
P o  rzysfąpieniu 
hanzeatyckich,

Chełmno posiada własne okręty 
handlowe.

które do odległych brzegów Europy 
rozwożą zboże i przedewszystkiem suk 
na, z których słynie Chełmno w tych 
czasach. W  spisach miast hanzeatyc­
kich, Chełmno występuje na jednem 
z pierwszych miejsc, przed Toruniem, 
a naw et przed Gdańskiem i swym po­
tężnym ruchem handlowym nęci ku so 
bie licznych kupców duńskich, holender 
skich i' angielskich, którzy radzi osia­
dają za warowiiemi muratni tego mia­
sta.

Po klęsce grunwaldzkiej w . roku 
1410, Krzyżacy — spodziewając się ry ­
chłej utraty  Chełmna — poczynają dep 
tać jego przywileje. Wolny handel 
miasta niszczą nadimiernena' cłami ł 
stw arzają dlań groźną u 9iebie konku­
rencję.

Mieszkańcy Chełmna, gnębieni po­

datkami i zdzieratwem załogą złożonej 
z najemnych wojsk pod wodzą osła­
wionego Bernarda Zimiienberga, 
poczynają marzyć o  powrocie caiel 
ziemi chełmińskiej do Rzeczypospofitej 

Polskiej.
Nastąpiło to wreszcie w  r. 1479, gdy 
Chełmno bliskie już było całkowitego 
upadku.

W roku 1505 król Aleksander Jagieł 
lończyk zwrócił Chełmno władzom 
kościelnym, którym ongiś Krzyżacy 
miasto to zabrah- Stało się znowu 
własnością biskupów chełmińskich, pod 
których rządami jako tako podniosło 
się z upadiku, choć do pierwotnej świet 
noś-ti już nie powróciło.

Pod władzą biskupów przetrw ało 
Chełmno aż do pierwszego rozbioru 
Polski, kiedy przeszło pod panowanie 
Prus. Zaraz potem, Fryderyk II za­
rządził na terenie zrabowanych przez 
siebie ziem polskich przymusowy po­
bór młodzieży szlacheckiej 1 wcielił ią 
do założonej w Chełmnie pruskiej szko 
ły  kadeckiej. Potem rozpoczęło się 

system atyczne tępienie polskości 
wszelkiemi sposobami.

Ludność gwałtem genmanizowamo J 
zmuszano do przechodzenia na prote­
stantyzm.

Na krótko tylko odetchnęło Chełm­
no od ucisku, gdy wcielono Je do Księ 
stwa W arszawskiego, niebawem jed­
nak wróciło znów pod jarzmo pruskie 
i rozpoczęła się nowa faza germaniza­
cji, trw ająca aż do wybuchu wielkiej

Zniwcnene dzieło międzynarodowej wspóloracy
Pakt 5-di zamiast u® Narodów

Mussolini chce odegrać rolę arbitra Europy
PARYŻ, 15.10. —  Ogłoszony 

3 z iś  w  Rzym ie ofic:a l»y  ■ komuni­
k a t, dom agający sie odroczenia 
konferencji rozbrojeniow ej, w yw o­
łuję w  +aitejszych kolach politycz­
nych liczne kom entarze, podkre­
ślając, że jut w czoraj kursow ały  
w  G enew ie pogłoski o  tem , jako­
by rząd w iosk i byt zaw czasu  po­
inform owany o zam iarach nie­
mieckich.

Sądzą, że Mussolini zam ierza o- 
degrać role bezin teresow nego po­
średnika pom iędzy Niemcami a it>- 
nemi państw am i, pośrednika w bi- 
sinarkow skiem  znaczeniu tego sło­
w a, uw ażając za jedyne w yjście 
z obecnej sytuacji zw ołanie kon­
ferencji 4-ch m ocarstw , k tóre pod 
pisały pakt rzym ski.

Nad tego rodzaju rozw iązaniem  
pracują W łochy, ale rząd francu­
ski jest temu przeciw ny. Francja 
uw aża bowiem, że Niemcy pogw ał 
ciły  art. 3 trak ta tu  z 16 czerw ca, 
nakazujący  im uczynić w szystko 
dla zapew nienia sukcesu konferen­
cji rozbrojeniowej.

W skazują rów nież na możli­
w o ść  zw ołania konferencji 5-ciu  
m ocarstw  (Francji. Anglji, W łoch, 
Niem iec i S tanów  Zjedn.). w  któ­
rej rolę arbitra podjąłby M ussolini

Jak tw ierdzą, projekt ten jest 
dobrze w idziany w śród członków  
delegacji brytyjskiej w Genewie.

BERLIN, 15.10. — Niemiecki 
dziennik „B orsen Kurier" donosi, 
że w  kołach zagranicznych mają 
rzekom o w ysuw ać projekt zasto­
sow ania ..paktu czterech", jako for 
my do om aw iania kw esty j m iędzy 
narodow ych. Ze strony  francuskiej 
zanaczaią jednak — pisze dziennik 
niemiecki — że „pakt czterech"

przesta ł istnieć, poniew aż by ł on 
p o m y śan y  jako in teg ra 'na  część 
paktu Ligi. zaś cz te ry  w ie 'k ie mo­
ca rs tw a  podpisały go w ch arak te ­
rze sta łych  członków  R ady Ligi.

N atom iast w  kołach angielskich 
m ają jakoby uw ażać „pakt cz te ­
rech" jako jedyne w yjście z obec­
nej sytuacji. A m erykanie — tw ier­
dzi ów  dziennik — staja naw et na

stanow isku, że  rząd S tanów  Zjed­
noczonych nie będzie m ógł odm ó­
wić w ezw aniu pozostałych cz te ­
rech m ocarstw , przez co  pakt czte  
rech m ógłby zostać rozszerzony do 
ram  konferencji 5-u m ocarstw .

BERLIN. 15.10. — N otyfikacja 
o wystąipieniiu Niemiec z Ligi Naro­
dów nastąpić ma w  ciągu dnia dzi­
siejszego.

wolny światowej, w  której wynUm! 
Chełmno powróciło pod pasowanie 
wskrzeszonej Rzeczypospolitej P o l­
skiej.

Rzecz godna podkreślenia, że pomi­
mo wszelkich wysiłków hakaty, Cfeełws
no wśród wszystkich miast pomorskich
zachowało do końca
najbardziej polski i katolicki charafctef
I w czasach niewoli przodowało w poi 
skim ruchu narodowym.

Dziś prastare Chełmno — ©»gI4 sto­
lica Zakonu Krzyżackiego, a następnie 
polskie miasto wojewódzkie — 
tylko miastem powiatowe® 5 niema 
znaczenia handlowego, postradawszy 
je na rzecz Torunia, Grudziądza, ffi 
przedewszystkiem Gdyni.

Nie jest już nawet stolicą biskup­
stw a chełmińskiego, po przeniesieniu 
przez rząd niemiecki siedziby bisku­
pów do Pelplina w  roku 1824

Jest za to miastem najbardziej poły­
skiem w  tej dzielnicy państwa, gdyż—i
pielęgnując w latach niewoli swą pol­
skość — z łatwością zrzuciło z siebie 
lekką w arstw ę pokostu niemieckiego* 
jaką je władze pruskie pokryły.

Liczy obecnie około 12 tysięcy mięsa 
kańców, w  czern ponad 80 proc. P o­
laków. Posiada niemal wszelkie urz$ 
dzenia nowoczesne, główna jednak je­
go ozdobą j

pozostały zabytki z lat dawnych, I
wśród których wyróżnia się zw łasz­
cza wznoszący się w pośrodku starego 
Rynku ratusz z 16-go wieku, istne cac 
ko polskiego renesansu, stylu tak chęi 
nie stosowanego w architekturze dzi­
siejszej Polski odrodzonej. Dokoła 
Rynku zachowało się też wiele kamie­
nic z pięknemi laskotrzeźbami z tej sa 
mej epoki. i

Najbardziej okazałą świątynią cheł­
mińską jest kościół panfjahry, zwany 
farą, jeden z najpiękniejszych goty­
ków, zbudowany przed Uty 600 za paS 
nowamia Krzyżaków. Cćnnym zabyt­
kiem jest też dawy kościół Franciszka' 
nów, który po zniesieniu tego zakonu 
przez rząd pruski, zamieniony zv~tal 
na magazyny wojskowe i dopiero w  
ostatnich latach odnowiony, przezna­
czony został na kościół dla młodzieży; 
szkolnej, , 1

Psychiatrzy badaja Mallszów
Wizja lohalna i konfrontacja odłożone

KRAKÓW. 16.10. — Teł. wł. — Dzi­
siaj w godzinach popołudniowych bie­
gli psychjatrzy badali w dalszym cią­
gu Maliszów. Malisz, który wczoraj 
był bardzo osłabiony i słaniał się na 
nogach, dzisiaj czuje sie znacznie le­
piej. Znać na nim załamanie psychicz­
ne i silne przygnębienie.

Jak z rozmów prowadzonych przez 
biegłych z Maliszami wynika motorem 
całej akcji była Maliszowa.

W toku rozmowy z Maiiszową bie­
gli ustalili, iż nie jest ona w ciąży, co 
ma bardzo ważne znaczenie jeśli cho­
dzi o sady doraźne. Przeprowadzenie 
wizji lokalnej oraz konfrontacji Mali- 
szów z ranna Suesskindówna zostały 
na razie odłożone.

Matka Maiisza opowiada ciekawe 
szczegóły o ostatnich dniach przed 
morderstwem. W sobole Maliszowie 
byli w jej mieszkaniu. Syn wspomniał 
matce, że dostał jakaś posadę, prosząc 
jednak, aby nikomu o tem nie mówiła. 
Przyniósł ze sobą rewolwer, który zba 
dał dokładnie, a następnie schował do 
szuflady.

W niedziele nie było go w raz z żoną 
przez cały dzień w domu. W  d z ie ń

morderstwa matka Maiisza wstała oko 
ło godz. 6 rano 1 zauważyła, że młodzi 
już nie śpią.

Około godz. 7-mei. gdy odezwały sie 
syreny fabryczne Maliszowie zerwali 
się nerwowo i zaczęli sie ubierać, przy 
czein żona przynaglała męża.

Wychodząc ż domu młoda. Maliszo­
wa ucałowała i  stkę w rękę, zapewnia 
jąc, że powróci jeszcze w ciągu dnia. 
Syn natomiast nie pożegnał się z mat­
ką, odwrócił głowę wychodząc, jakby 
chciał uniknąć jej wzroku.

Maliszowa około południa dowiedzia 
ła sie. że w mieście zabili listonosza. 
Wadomość ta przeraziła ja.

Dziwny jakiś instynkt mówił jej, że 
to może syn dopuścił sie morderstwu. 
Pobiegła do pokoju i poczęła szńkać 
rewolweru w szufladzie, nie znalazła 
go jednak.-

Zdenerwowana udała sie do mieszka 
jqcej w pobliżu krewnej, którei zwie­
rzyła sie ze swemi podejrzeniami.

Od tego czasu nie wie co się stało 
z synem.
= Dopiero w piątek wezwano ją na po 
licje, gdzie okazano lei zakrwawiony 
ołaszcz, ktpry rozpoznała jako włas­

ność syna.
Od rodziców synowej dowiedziała 

się, iż młoda Maliszowa zjawiła się w . 

ich mieszkaniu w poniedziałek około 
godz. 1P przedpołudniem, spakowała 
swe rzeczy i oświadczyła rodzicom, 
że wyjeżdża z nieżem do Przemyśla, 
gdzie on dostał posadę.

Na kolej młoda Maliszowa pojechała 
w towarzystwie matki.

Po drodze spotkała ojca, który o- 
świadczył, że idzie na ul. Pańską, albo 
wiem tam zamordowano listonosza. 
Córka słysząc słowa ojca drgnęła, ale 
nic zdradzała specjalnego zaintereso­
wania tą sprawa.

Matka Maiisza na drugi dzień po Je­
go zniknięciu otrzym ała kartkę pisaną 
przez niego z Krzeszowic, czy te i  
z Mysłowic.

Kartki tej jednak nie czytała, lecz 
zaraz rzuciła ją do pieca. Spaliła ją 
dlatego, ponieważ syn odchodząc z do 
mu. prosił, aby niszczyła w szelkąko- 
respondeitcję, jaka będzie przychodzie 
od niego. , . . . .

Był to ostatni znak żyda , laki otrzy 
mala od svnai -
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DyreKcia Kopalni Wolfgang
grozi robotnikom lokautem 
GliCijG wvniuu zgodę na obniżkę zarobków

' Dyrekcja koncernu Wolfgang w 
Rudzie aateżąccj do Rudzkiego 
gwarectwa węglowego, a znana z 
katastrofalnej eksplozji, jaka miała 
miejsce w roku ubiegłym, zwróciła 
.sie d o  robotników Z zapowiedzią 
obniżenia w najbliższych dniach za- 
robków-o 20 proc.

Zapowiedź ta postawiona została 
-w ułtyrnatywnej formie, bowiem 
■dyrekcja koksowni grozi lokautem 
na wypadek nieprzychylnego sta­
no wiska robotników.

Zrozumiałem więc jest, że tego 
rodzaju zadanie wywołało wśród 
załogi oburzenie, -tern więcej, że 
koksownia z racji sezonu zimowe- 
gó ziłajiiuje się w pełnym ruchu i 
wprost trie może nadążyć w wy­

konaniu zamówień.
Zagrożeni w swych prawach ro­

botnicy zwrócili się za f*ośred«tc- 
twem związków do związku pra­
codawców-z ostrym protestem prze 
eiwko bezprawnemu wymuszaniu 
obniżki, co zresztą w rnyśi obowią­
zującej umowy jest niedopuszczal­
ne.

Pozatem o ileby dyrekcja kok­
sowni doprowadziła do lokautu to 
sp-rawa oparłaby się o prokuratora, 
bowiem nieuzasadnione zamykanie 
będącego w pełnym ruchu przed­
siębiorstwa i pozbawienie załogi 
robotniczej pracy, jest przestęp­
stwem objętem kodeksem karnym, 
który przewiduje za to karę aresz­
tu do jednego roku.

Do czasu  dzban  w o d ę  nosi
Autónfura fe o ó w k m y  niemiesliieł!

ssa za b a w ie  tn!od2ie ży  po lsk iej
'  W  ubiegłą nie-dzldę późnym  w ieczo 

Tam w  czasie zabaw y urządzonej 
p rzez  stow arzyszenie  m łodzieży pol­
skiej w restau racji K lesza w B rzezin­
ce  pod M ysłowicami w targnęła na sa ­
lę  bojów ka niem iecka złożona z sze­
ściu członków  rozw iązanego Jugen- 
bundu.

B ojów karze zachow yw ali się prow o­
kująco, jednak w obec ścisłej izolacji 
uczestników  zabaw y aw an tu ra  spaliła 
początkow o na  panew ce. Kiedy je ­
dnak jeden % członków  SM P. polecił 
o rk iestrze zag rać  pieśń sokią „O spały 
i gm tśay" podskoczył do o rk iestry  je- 
cicn 7, bojów karzy, k tó ry  dom agał się 
natychm iastow ego przerw an ia  tej pieś 
n i , 'a  zagrania m arszu bojow ego Jugen- 
b u tul u , ,Ka m c radsch aft! ig".'

K iedy o rk iestra  odm ów iła grania tej 
pieśni bojów karze poczęli demolować 

  )

ca ły  lokat.
U czestnicy zabaw y w  panice poczęli 

się pośpiesznie w ycofyw ać, odnieśli 
jednak przyteui szereg  obrażeń. W nę­
trze  sali restau racy jnej zostało  zupeł­
nie zniszczone.

P rócz  bo jów karzy  niemieckich roz­
poznano działaczy niemieckich i człon 
ków rozw iązanego Jugcndbundu a 
obecnie Volksbundu, Antoniego Bożka, 
Jerzego  Baum garta, Komaudorę i Pei- 
toka, k tó rzy  po zdew astow aniu restau ­
racji w olbrzym iem  zam ieszaniu 
znikli.

O skandaliczne.nl najściu zaw iado­
miono niezw łocznie policję, k tó ra  
w szczęła energiczne dochodzenia. Dia 
przeprow adzenia dalszego śledztw a 
w yjechało  w czoraj z K atow ic na m iej­
sce kilku w yw iadow ców . Dochodzenia 
trw ają .

* : (  —  /

Ciężko ranny górnik
w a lczy  z e  śm ierc ią

H a kopalni M ysłowice zdarzy ł się 
abeszezęśiiwy w ypadek górniczy. 
[Wskutek, oberw ania się węgla na fila­
rze  przygnieciony zostai zwałam i nad- 
górnik. F ranciszek G órny z M ysto- 
iwie.
.. Dzięki natychm iastow ej ak c ji ratuu-

r-* -{

kow ej udało się go w ydostać z .pod 
W oków węglowych i odstawiono go  do 
szpitala spółki Brackiej w  M ysłowi­
cach. Stw ierdzono tam, że G órny uległ 
zgniecen-iu podstawy, czaszk i oraz 
w strząsow i mózgu.

W ałczy on ze śm iercią.

Samobófczyni wyskoczyła
z okna 2 go piętra

f Z Cieszyna donoszą: Ubiegłej no 
Cv miasto zósfało poruszone wy­
padkiem -wstrząsającego samobój­
stwa, jakie sie zdarzyło w domu 
przy ul. -Głębokiej 30.

Mieszkająca tam na drug'em pi'c 
trze 48-letnią Cecylia Giokić rzu­

ciła się na bruk z okna mieszka­
nia i poniosła tak ciężkie obraże­
nia, że mimo natychmiastowej po­
mocy lekarskiej zmarła.

Przyczyna zamachu samobójcze 
go nie została dotąd ustalona.

Bójka sędziwych staruszków
zaKończona śmiercią 70-Ietniego weterana

W irnipeluletwił naszej w czorajszej 
w iadom ości o  znalezieniu w  kałuży 
krw i zw łok 70-letuiego Ignacego BugH 
w  Sw iętoclitow icach, dó-wiaduicsny się 
że  według posiadanych przez w ładze 
bezpieczeństw a poszlak, miało tu miej 
see  nie zabójstwo-, a ciężkie pobicie.

Bugla w  p iątek w ieczorem  w y p ra­
w ił w  swojean ońesakatiiu małą bibkę, 
w  k’t&cei wziął « k ią f  jego sąsiad . 66- 
letn ł P iątek  w raz  ze sw oją 62-iełńią

żoną M artą.
P o  libacja doszło do kłótni, a  -następ

■ nie bójki, w  której m ałżonkow ie współ 
nenii silami tak  dotkliw ie pobili Bu- 
łjlę, że ten będąc podniecony alkoho­
lem. zm arł w  czasie snu.

Ścisłe orzeczenie jednak będzie mo­
gła dać sekcja, k tórą  dokona k-omisja

■ s ąd-o w o-le!car ska .
Dalsze dochodzenia w te? sorawle 

' trwaja,
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Kaital-to synonim szczęścia!
HŚledztwo w sprawie katastrofy w kopalni „Polska

Restaurator siedzi, nadsztygar zwolniony
Śledztwo w sprawie ka tas tro fy  na 

kopalni Boiska w M ałej Dąbrówce 
trw a  w dalszym  ciągu.

P o  przesłuchaniu górników  tej ko­
palni i szeregu osób, które b y ły  w ja ­
kichkolwiek stosunkach w tern przed­
siębiorstw ie prow adzący śledztwo vi- 
ee-p rokura io r Mehoffer Zdecydował się 
na zatrzym anie nada! w areszcie śled- 

„  1;

czym  jednego z dzierżawców  kopalni, 
restau ra to ra  Rom ana Nogiika, na to ­
m iast aresztow any również w zw iązku 
z katastrofą, sz tygar Sieroń został w y 
puszczony na wolną stopę.

W edług opiuji władz górniczych wy 
tiiki śledztw a co do przyczyn ka ta ­
stro fy  będą znane nie wcześnie! Jak ? 
końcem b. tygodnia.

* :t „   -

Likwidacja P. U. P. P-
Agendy poltefniitwa przejmuje FunduszBeirab.
W związku z pracami nad re­

formą administracji państwowej, 
zmierzającej, jak wiadomo, z  jed­
naj stromy -do jej usprawnienia, z 
drugiej zaś do osiągnięcia oszczęd­
ności budżetowych, pozostaje u- 
chwalony naostatniem  posiedzeniu 
Rady ministrów projekt rozporzą 
dzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z mocą ustawy o  przekazaniu 
czynności państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy. t. zw. P.U.P.P. 
Funduszowi Bezrobocia,

Funduszowi Bezrobocia przeka­
zane zostaną czynności w ̂ zakresie 
pośrednictwa pracy i poradnictwa 
zawodowego. Część dotychczaso­
wych kompetencyj urzędów >o- 
średnictwa pracy na mocy projekto 
wartego rozporządzenia przekazana 
zostanie władzom administracji o- 
gólnej. Chodzi tu o czynności nad­
zorcze w zakresie społecznego i 
zarobkowego pośrednictwa cracy. 
Po zniesieniu P.U.P.P.-u również 
pomiędzy Funduszem Bezrobocia a 
władzami administracji ogólnej roz 
d.zickvne zostaną czynności, sprawo 
wane dotychczas przez P.U.P.P. w 
zakresie epiigracji i opieki nad wy 
chodźeami.

Terminy zniesienia Państwowych 
Urzędów Pośrednictwa Pracy na 
obszarze poszczególnych woje­
wództw ustali rozporządzenie wy­
konawcze ministra opieki spoiccz-

nei.
Reforma ta będzie bardzo celo­

wą, Przemawia bowiem za nią po­
trzeba skoncentrowania w jednym 
urzędzie czynności z zakresu polity 
ki zatrudnienia i czynności, z wiąz a 
ne z udzielaniem zasiłku bezrobot 
nym.

Dotychczas te czynności były 
rozbitg, a mianowicie P.U.P.P. wy­
szukiwał dla bezrobotnych prace, 
a Fundusz Bezrobocia wypłacał 
zasiłki. i

Zniesienie tego dualizmu w tu­
czem, rzecz prosta, nie naruszy u~ 
prawnień bezrobotnych, a jednoczę 
śnie da państwu kilkaset _ tysięcj 
złotych rocznie oszczędności.

Z.Z.Z. zwyciężył
w wyborach w bucie t .fem ro T

W ybory do rady załogowej Wi 
hu c ie  Fcrruin, w których wzięło 
udział %  proc. uprawnionych do 
glosowania, przyniosły Związkowi" 
Metalowców ZZZ 4 mandaty i jê  
den uzupełniający, pozostały zas 
jeden mandat i iedeo uzupetwający 
uzyskała lista Kr. 3, t. zw, oddzia­
łowa (dzika). .

Lista urzędnicza orzszta bez g<u 
sowania.
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W Sowietach idzie Hu wielkim zmianom
Głód*mocarz wywraca potężne slupy teorii i doktryn

Życie w Sow ietach w  m iarę zbli 
’Ł m  a się zimy. ponownie wchodzi 
ma tory  niesłychanego k ryzysu , o 
!którvm w ym ow nie św iadczy  skorm  
n ie  ogłaszane- ceny  żyw ności.

Minio „oficjalnego" dobrobytu i 
postępu, o k tórych  rozpisują się 
dz ennikarze no p ierw szych  s tro ­
nach pism sowieckich, podaw ane 
ceny  rynkow e przem aw iają za 
tern. że zim ow a sy tuacja  tegorocz 
na

będzie koszmarem.
N afta, k tóra  w  r. 1931 kosztow a­
ła  5 kop. litr, obecnie sprzedaw a­
n a  jest w cenie ŚO kop., cukier za- j 
m iast 25 kop. — 2 rb. 50 kop., mię 
śo zamiast. 45 kop. — 5 rb.

Litanie tych cy fr m ożnaby dłu­
ży ć  bez końca, lecz lep:ej tego nie 
robić a zapoznać się z zarobkiem  
robotnika 

C zy płace w zrosły  odpowiednio 
do stosunków  cen? W łaśnie, że 
nie, a w niektórych w ypadkach 

nawet obniżyły się, 
gdyż państw o sow ieckie hołdują­
ce dotychczas zasadom  inflacji, 
postanow iło  zaniechać tei zgubnej 
polityki finansowej. Skurczenie od­
biegu bezw artościow ych czerw oń  
ców  odbi’o się głów nie na szero­
kich rzeszach robotniczych Obni­
żenie płac nastaoiło w śród robot- 
irk ó w  w ykw alifikow anych i bu­
dow lanych dniówki k tórych  zosta 
ły  obcięte przeciętnie o 10 proc.

W raz z tern w Rosji pojaw iła się 
now a plaga w spółczesna: 

dziadostwo.

W śród robotników  sow ieckich w y  
robił się ostatnio, pógiąd taki. że 
jeżeli p łace zarobkow e nie dają 
możności przyzw oitego  bytu, to 

nie warto pracować.
Do zaw odu dziadow skiego pchnęła 
m asy osław iona ko ektyw izacja, 
k tóra  w  w yniku sw ej zupełnej kię 
ski s tw orzy ła
zgóra milion wykolejonych chło­

pów.
Do tego miljona doszła  niezliczo­
n a  rzesze pariasów , pozbaw io­
nych możności o trzym ania  pasz­
portów  ze w zg 'edu na ujem ny sto 
sunek do w ładzy  i m etod komuni­
stycznych  -Tysiące tych pariasów., 
nie ryzykujących ; niczem prócz 
w łasnego psiego życia, tw orzą  za 
kałe m a s t  i wsi sowieckich.

P rzepełn iają  ćmi w agony kolejo­
we, zarów no osobowe., jak  i tow a­
row e... W ędrują z m ast do w si i 
zpow rotem  z jedynym  celem : 
zjeść, przespać się i o ile się da —  

ukraść coś.
P róby  walki z w łóczęgam i zapo- 
mocą radykalnych metod nie przy

n osły  pożądanych  w yników , gdyż 
udało się t o , częściow o załatw ić 
tylko w  w iększych m iastach. P ró ­
by  na  prowincji doprow adziły  do 
kontrteroru  ze s tro n y  tych ludzi, 
pozbaw ionych w szystk iego  i nie 
dbających
anj o  w łasne, ani o cudze życie.

Do nowej serji k łopotów  rządów  
kom unistycznych na leży  problem  
ratow ania przem ysłu , k tó ry  zosta ł _ 
w  okresie piatiletki ^rozbudow any i 
i oddany pod nadzór i odpow ie- ]

lityka w obec s ta ry ch  fachowców., 
k tó rych  częściow o 
zaczynają w yw ozić z w ysp  Soło- 

wieckich,
zw alniają z w ięzień i .oddalą w  ich 
ręce memal d y k ta to rsk a  w ładzę 
w zakładach, p rzem ysłow ych.

M oskwa' pełna jest. pogłosek, że 
sy tuacja  ta nie po trw a ' długo gdyż 
w  sferach rządow ych na  Kremlu 
co raz  to  bardziej zaczynają  ob­
m yślać k ierunki'

odwrotu od komunizmu.
i  W  kołach  party jnych  zupełnie n iew yrobu. Obecnie ujaw niło się. u  j w ym ieniają nazw iska ^  u ó

ry  w idząc b łędy  sw ei polityki po­
zw ala na dyskusję w yższym  do-

fachow cy ci, są tędzy  jedynie w  j 
kw estiach  teo retycznego  kom uniz­
m u, lecz zupełnie nie orientują sfę 
w  gospodarce fabrycznej ub  ko- 
pa 'n iauev  P rócz tego oblicze mo­
ralne tych  ludzi nie jest piękne: 

są to :
, - karierowicze, 

k tó rzy  posiadają legitym acje p a r­
tyjna. ale i r ć z w y P e  bezk ry tyczne 
pojęc e o sw ei przyrodzonej głu­
pocie.

Obecnie zaczyna się now a po-

sto ;n .kom  p ań s tw o w y m , a b y  z  ich 
p lo n ó w  w y sn u ć  w n io sek  i w p ro ­
w ad z ić  go w  ży c ie , u p rzed n io  zw a  
liw sz y  w in ę  n a  k tó reg o k o lw iek  z 
d y g n ita rz y .

S y tu ac 'a  sło w e m  ie st b ezn ad z ie j
na a zarazem  ciekaw a ze w zg ęd« 
n a  szykuiące się  z m a ń y  w  nol ty - 
ce. a  m oże i  na czerw onym  Olim­
pie.

, T l i ł a '  subhkatork*
Ni ela da p rz y k ro ść  sp o tk a ła  

w c z o ra j p .H e n ry k a  N ow aka, k tó ­
r y  po d n ajm o w ał jeden  pokój sw e ­
g o  n reszk am 'a  p rz y  ul. K opern ika 
iNr. 8 w  K atow icach  pann ie Rozaliji 
'Ju rczy k , k o ry n tjan ce .

M :ęd z y  panem  N ow akiem  a Ju r 
c z y k ó w n ą  m usiało  za jść  ja k :eś  n ie  
po ro zu m ien ie  sk o ro  Ju rc z y k ó w n a  
m sz c z ą c  się n a  sw y m  go sp o d arzu  
w  cz as ie  jego n ieobecności w ła ­
m ana się do jego m ieszk an ia  skąd  
z a b ra ła  kiiika Sż*uk b ie lizny  m ę- 
s k  ej i d am sk ie j, o b u w ie  i inne dro  

b iazg i poczem  m ieszkan ie  op u śc i­
ła .

P o szk o d o w an y  zw ró c ił się do po 
Alicji z p ro śb a  o o d szu k an ie  n ieso -
‘lidnei su 'biokatorki.

flmrtorzy biżuterii
W c zo ra jsze j n o cy  mieznai sp ra w  

c y  w łam ali się  p rze z  okno po u- 
p rzedriiem  w ybiciu  sz y b y , do
m reszfcania P a n in y  Ż okow ei w  
G iśzow cu  (W a rsz a w sk a  14).

Z achow ując  się n iezw y k le  o s t-  
rożn  e rab u sie  p rzeszu k a li kom o­
dę. w  k tó rej. Ż okow a p rz e c h o w y ­
w a ła  cen n ie jsze  p rz e d m io ty  i go- 
itówke.

N e tk n ą w szy  go tów k i, k tó re j 
v^d o czn ie  n 'e  zau w aży li rab u sie  
za b ra li k ilka sz tuk  b iżu terii i ob­
rą c z k ę  ś 'u b n ą , w y rz ąd z a ją c , szko­
d ę  na 180 zł.

P o lic ja  je s t już na tro p ie  sp ra w ­
có w .

REPERTUAR
TEATRU PO* SK EGO

Wtorek, 17.10. „Trubadur" (występ 
a r t  oper. warsz.). Godz. 20

broda, 18.10. „Musisz się ze mną 
©żenić", godz. 20.

Tajemnicza zbrodnia w Poznaniu nierozwiązana
OgrodowsHi w  wiez’en u udate wariata

Nasz korespondent z Poznania (B) 
donosi:

Dwa tygodnie m i mija od popełnie­
nia straszliwej zbrodni na osobie ś. p. 
Marii Ogrodoskiej oraz od zaginięcia 
dziecka tejże 7-letniego Stasia, które­
go pomimo poszukiwań przez cale nie 
mai społeczeństwo poznańskie w całej 
Wieilkopolsce, niestety nie udało się 
dotąd odnaleźć.

Najbardziej prawdopodobny spraw ­
ca bestialskiego mordu, mąż ofiary Sb 
Ogrodowski

siedzi nadal w więzieniu, 
przyczem podobno miał się już dwa 
razy rzyanać do czynu, zeznania jed­
nak w tym względzie cofnął, udając 
chorego umysłowo.

Najtęższe siły wśród władz bezpie­
czeństwa z prok. Hrabykiem na czele 
nie ustają ani na chwilę w śledztwie, 
dniem i nocą trwając na swych poste­

runkach, ażeby jakn aj szybciej potwor­
ny zbrodniarz mógł być w ykryty  i 
sprawiedliwości żeby się stało zadość.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
mordercą jest Ogrodowski.' który w 
przystępie szału spowodowanego w y­
mówkami żony, oraz

na tle chorobliwe] zazdrości 
popełnił zbrodnię.

Jak dotąd można się orientować, 
morderstwo popełnione zostało w no­
cy ż wtorku na środę dn. 5 b. m. Wska 
żuje na to fak t że Ogrodowska 

leżała na ziemi w koszuli i boso.
W  tym czasie jednak domniemany 
sprawca Ogrodowski podobno praco­
w ał przez całą noć w warsztatach kole 
jowych. Mógł on jednak niespostrze- 
żenie udać się do domu nad ranem i 
w tym “czasie popełnić morderstwo, za 
latwiając się jednocześnie z małym 
Stasiem, świadkiem zbrodni. Stasia

Pośpieszny samolot pasażerski
zb u d o w a n y  przez  Sow  e ty

Na centralnem lotnisku w Moskwie 
odbyły się próbne loty nowego sowiec­
kiego samolotu konstrukcji aż. A. Ja- 
kowlewa „AlR-7".

Lotnik Juljan Piontkowski, który kie­
rował nowym płatowcem osiągnął 300 
kim na godz. szybkość rekordową dla 
samolotów komunikacyjnych 

Samolot cen został zbudowany na za­
mówienie rady naczelnej „Ossoawla- 
chimu", wyłącznie z materjałów krajo 
wych, wraz z motorem „M-22".

„AIR-7" stanowi nową konstrukcje 
znanej amerykańskie] masżyny lo tn - 
czej „Flawer air", lecz w konstrukcji 
sowieckie] uwzględniono maksymalną 
szybkość w czasm lotu i min-malna w 
czasie ładowania, która nie przekracza 
mtr. rozbiegu.

Lotnisko, jakiego wymaga ten nowy 
samolot dla startu  ; lądowania może 
być niewielkich rozmiarów, aparat bo­

wiem odrywa się od ziemi już po 150 
mtr begu.

Samolot zaopatrzony jest w silnik. 
480-konny.

mógł on również zamordować, a po­
ćw iartow aw szy  zwłoki, zawinąć je w  
szmaty i wynieść ftiespostrzeżemie z 
mieszkania, przyczem mógł wrzucić ie 
do jakiegoś kanału z wodą-lub też na­
wet zanieść na teren swej pracy i tam  
gdzieć ukryć, lub wrzucić do jakiegoś 
dołu i zakopać. Po czynie mógł om 
powrócić do pracy, ażeby

wyrobić sobie alibi.
Te szczegóły, najwięcej odpowiadają 
prawdzie, ponieważ i siekiera, którą 
popełnił zbrodniarz swój czyn została 
zamieniona na mną, mnieiszą, specjal­
nie jakby podłożoną na miejscu czy­
nu, brakuje również garderoby zam or 
dowanej, w którą zapewne zawinął 
zbrodniarz zwłoki .małego Stasia.
. W  ostatni*: chwili dowiadujemy się, 
że podczas szczegółowych .p g ię tó *  
włok ś. p. Ogrodowskiej. znaleziono 
w jej ręce

jakieś obce włosy, 
kitóre niewątpliwie po zbadaniu przy­
czynią się do stwierdzenia kto popeł­
nił te potworne morderstwo 

Nadmienić należy, że władze policyi 
ne niechętnie udzielają w tej, sprawie 
informacy] prasie. Śledztwo trw a już 
jednak dwa tygodnie bez- widocznych 
wyników, prasa zaś. jak wiemy, tnie- 
jednokiotnie przyczyniła się do w ybry 
cia sprawców.

Czechosłowacja zwycięża Polskę
w zaw odach  el m.nacyjn Gh o m is trzo s tw o  ś w » t a

W  kwietniu roku przyszłego odbę­
dzie się w Czechosłowacji mecz re­
wanżowy i na tern prawdopodobnie 
zakończy się nasza rola w mistrzo­
stwach świata.

Na stadjonie Legji wobec 15-tu ty­
sięcy widzów rozegrane zostały zawo 
dy eliminacyjne o mistrzostwo świa­
ta: Pojska r -  Czechosłowacja, zakoń­
czone nieznacznem zwycięstwem Cze­
chów w stosunku 2:11

Czesi wygrali niewątpliwie zasłuże­
nie, chociaż nie wykazali tak wysokiej

klasy gry, jakiej się należało od nich 
spodziewać.' Górowali om nad Polaka­
mi przedewszystkiem technicznie i tak 
tycznie. Mieli lepszy start do piłki, 
celniejsze podania, byli też lepiej zgra 
ni, a jednak niewiele brakowało, aby 
wynik był remisowy, lub nawet zwy­
cięski dla nas.

Mecz ten był. 53 spotkaniem naszej 
reprezentacji piłkarskiej. W rozegra­
nych dotąd - spotkaniach stosunek bra­
mek - ’vnosi 117:102 nasza k*" 
rzyść.
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Dodatek iluslracvlnv

W wyniku huraganu o niebywale) sile jedno z kwitnących miast M eksyku-— 
jam pico znalazło się pod woda.

Znany bokser amerykański lou.ng Strib- 
ling zmarł wskutek ran odniesionych - 

w katastrofie samochodowe!.

Reinhold Tiling, znany niemiecki koó* 
struktor rakiet, zmarł wskutek op»> 
rzeń. Jakie odniósł przy eksplozji, P** 
wstałej w Jego laboratorium, przy 

koaywanta badań.

W procesie o podpalenie Reichstagu odbyła sie w Berlinie wizja lokalna. Na 
zdjęciu w nętrze Reichstagu.

Papież Pius XI po mszy św., odprawionej w Bazylice Santa Maria Maggiore 
w Rzymie udzielił zebranym tłumom swego papieskiego błogosławieństwa.

Marsz głodnych w Los Angeles (Kalifornia), w którym wzięło udział 60 ty- 
‘ siecy demonstrantów.

Przed prezydentem Stanów Zjednoczonych Roóseveltem przedefilowało 120 
tysięcy legionistów b. uczestników wielkiej wojny.



NOWY CZAS WCorelc. 17 ftaźdzlem . 4933 r. Mr:'nr

Dodatek soortowv
Vines już jest zawodowcem

Ellsworth Vines, pierw sza ra- j 
M eta św iata  w roku 1932, prze- * 
szedł do obozu * zawodowców . 
Podpisał on kontrakt z Ti id enem 
a zadebiutuje w  tej nowej roli 
drva 10 stycznia na meczu Ame­
ryka — Francja w Madison 
■Square Garden.

Helen Wills Moody, najlepsza 
tenisistka św iata ostatecznie po- 
„•rzuea tenis.
i Rozgrywki o puhar Davisa w
roku przyszłym  odbędą się jak 
wiadomo tylko między państw a­

mi specjalnie zakwalifikowane- 
xii., a więc przy udziale Francji, 
Czechosłowacji. Niemiec, W łoch, 
Szwajcarii. Austrji, dalej państw  
pozaeuropejskeh i obrońcy puna 
ru  — Angflji. P ierw sza runda mu­
si być ukończona 20 maja, druga 
12 czerw ca, trzecia 21 czerw ca; 
Imał m iędzystrefowy odbędz e 
się 19 — 21 Iipca, a final wteśći- 
,;wy 26 — 28 lipca w Londynie.
! LUZERNA, 15.10. Tel. wł. T ur- j  
fi ej tenisow y przyniósł w ynik’ 
następujące: Menzeł — Metaxa 
6:1, 6:2, 6 :2 ; Henrotin, Adamoff 
—  Suck, ingram 3:6, 8:6. 6:3; 
Hcnroin, Menzeł — ingram, Ae- 
schłiman 6:4, 2:6, 6:3. Stuck — 
Henrotin w. o. W finał o puhar 
Szwajcarji Ełłmer — Aesehli- 
liian 6 :0, 6 :1.
f Pływ acy japońscy osiągnęli 
znow u wspaniałe wyniki. Na mi­
strzostw ach  w yższych uczelni 
U niw ersytet W aseda zw yciężył 
[W sztafecie 4 x 200 mtr. w cza­
sie 9:12; 2) Nihon 9:21,2, 3) Meijt 
9:34,4; na 4 x 50 mtr. miał W a-

K RA KÓW , 15.10. (Tel. w t.). — W  
m ec zu  to w a rzy sk im  ligow a W isła  
z w y c ię ży ła  W aw el w stosunku  7 :2  
|(3 : l) .  B ram ki d la zw ycięzców  zdoby li 
(Artur (5). S o łty s ik  i Je d rze jcz y k .

L W Ó W , 15.10. — (Te! wt;).—B ieg  
u liczn y  Zw. S trze leck ieg o  na d y sta n s ie  
2250 m tr. zak o ń czy ! się zw ycięstw em  
S a  w ary  na (P o g o ń ) w czasie  10:52.3 In o  
y y  re k o rd  tra sy ) . Z espo łow o zw y c ię ­
ż y ła  d ru ż y n a  Zw. S trze leck ieg o  od d z ia ł 
.,Y, zd o b y w ają c  p u h a r

POZNAŃ. 15.10. — T el. w t  — M ecz 
k iokserski P o lsk a  —  F in land ia  zak o n ­
tra k to w a n y  z e s ta l  p rz ez  P Z B  p a  8-go 
grudnia  do W a rsz a w y . P ró c z  m eczu  , 
m ięd zy p ań stw o w eg o  F inow ie m a ją  ro -  I 
z eg rać  je szcze  dw a  sp o tkan ia  m ię d z y ­
m ia s to w e  i to p raw d o p o d o b n ie  P o zn ań  
— H elsinki i Ł ó d ź  — H elsinki. M ię­
d z y p a ń s tw o w y  m ecz ze  S z w e c ją  odbę 
d z te  s ię  p raw d o p o d o b n ie  3 g rudnia.

O śro d ek  N arc ia rsk i w  Z akopanem  
rozp o czn ie  sw ą  p ra c ę  p raw do p o d o b n ie  
od p o n ied z ia łk u  16 b. tn. W  c z w a rte k  
p rz y b y ł do Z akopanego  por. K asp rzyk , 
k tó ry  bod z ie  p ro w a d z ił p ra ce  w ośro d  
ku .
i N astę p u ją cy  zaw o d n icy  zosta li w y ­
znaczen i do  O śro d k a : M aru sa rz  S tan i­
s ław . M aru sa rz  A ndrzej, M a ru sa rz  
Jan , O crych  W (ad„  L o rek  Eu gen., S i­
ta rz , O rlew icz . G órsk i. M ichalski, 
S ch in d le r, B ochenek . G u t S zczerb a , 
G ew ońt. C zech  W  lad.. Z ak rzew sk i, Ko 
lesa? . S łow ińsk i, D aw idek . G aw lik o w ­
ski. G nojek . L is ta  ta m oże ulec Je­
sz c ze  p ew n y m  zm ianom .
: D o  p ro g ram u  zaw o d ó w  zo stan ie  
W pro w ad zo n y  n o w y  b ieg , sk ła d a ją c y  
się  z  b iegu  p łask iego , skoków , b iegu  
z jazd o w eg o  t slalom u, o m em o ria l ś.p. 
K-ar-Ma S try je ń śk ie g o .

seda 1:46,6; Jusa w ygrał 100 1 
200 m tr. w 58 i 2:13,2. Ishibara- 
da 400 m tr. i 800 mtr. w 4:51,6 ! 
10:18,2; Okada 100 i 200 m tr. st. 
klas. 1:19 i 2:55,4; K aw atsu 100 
mtr. na wznak w 1:11,2, Takaha- 
shi 50 m tr. w  26,4.

Becciali lepszy od Ladoutnegue
PARYŻ, 15.10. Tel. wł. P róba 

pob c a rekordu św iatow ego na 
1500 mtr. przedsięw zięta przez 
Ladoumegua nie powiodła się; 
znakomity biegacz osiągnął czas 
3:50.8.

TURYN, 15.10. Tel. wł. — Na

i j n l H
10 n a j l a j s s y o h  p x y  «  » i  4  *  p o . l  •  k i  a h 

ir r .1933
uzyskane w pływ aln iach  d łu g o śc i r . l e a n l a js c a j .n l t  25 » .

/w nawiasach odpowiednie wyniki w r .1 9 3 2 /

100 m.Bt.dowolnyo.

1.Bechański D e lfin
2 .K erliczB i EKS. 
3,Szr.aitnian I Leg, 
■ł.Szwankowskl AZS,’ 
5.Ronppert Crao, 
S .ffa lter  Slem,
7.HQther EK3,
8 .E lsn e r  ŁK3.
9 .Praski Slem.

1:01,6 /l:02,6/ 
1 :0 4 ,1  1105,4 

MŚ05.4
3i07|,2
1 :07,2
1 :0 7 ,8
ljoa.a
1 :0 8 ,4
1:09,2 /lsio.o/lO.Kossowskl Logia

d rad n io : 1 :0 0 ,4  / l : 0 ? , 6 /

400 m.3t.dowolnym.

1 .Bocheński Delf ,  5 :1 9 ,8  /5 |2 S ,2 /
2 .E arllczek  EKS, 5 :2 1 ,7  
3,3zraibman I l e g ,  5 :38 ,6
4 .Kot Crao. 8 :4 2 ,*
5 .Bariach * 2SS. 6 :4 2 ,0  
ft.Eouppert Crao, 5 :54 ,0  
f.K a r llczek  11 EKS. 5 :5 5 ,1  
B.Eratoohwila AZS, 5 :5 5 ,2  
9.Praaki Slem ,5 :5 8 ,0  
10*10* I I  Crao, 6 :0 7 ,0  /6 : 1 7 ,0 /

brednio: 5 :4 5 ,5  /.5 iS4 ',t/

100 m.st*klBByo®ny*,

200 m ,st,dowolnym .

1 .Bocheński D e lfin  2 :2 0 ,6  /2 :2 5 ,B /
2 ,K arliczek I  EKS. 2:2 7 ,8
3,Sswankcirskl AZS, 2 :3 3 ,0
4.Ssra3hmaa I  l e g .  2:34 ,6
O.Kouppert Crao.2 :3 5 ,2
S,K arliczek U  EKS.2 :3 7 ,2
7,B arlsoh 1X 5.2:38,0
B.Korplńskl AZS. 2 :4 1 ,8
9 .P rask i Slem,’2 :4 2 ,2
10.Pawlik G is s ,2 :4 4 ,0  / 2 : 4 3 ,9 /

Średnio: 2 :35 ,4  /2 :3 7 ,6 /

1500 rn.st^dowolnym.

l iS o lla k  HokoaB 1 :2 3 ,0  / l : 2 5 , o /  
ifSzrajhman XI Leg.l«24’,0
3 .Choina le g .  1 :8 4 ,5
4 .K anie»sk i TTnJa 1 :2 5 ,6
5 .K ęp ińsk i AZ3.W,1:S6,Z 
fi.Boguth EKS, 15.26,2 
7.K aputek Leg. 1|26,, 5 
O.Wesołowskl U nia 1 :2 6 ,9
9 .K atso k i  C hla  1 :2 7 ,2  ,
10.ftw IjsK l U hla. 1 :2 7 ,3  / 1 :2 8 ,/  

drednlo: 1 :2 5 ,8  / ł :2 6 » 4 /

1 .K arliczek
2 ,Bocheński
3 .B arlach
4,Rouppert

EXS.21:52.8 /2 2 (25 ,9 /  
D e lf . 22S 30 ,9  

23:31,3
G rac.23:56 ,8  

5,SsraJfcman I L ee.23:57 ,3  
6.Kratochwila AZS,24:09 ,0  
7 . l le g llc z  C rac.24;57,2
e.L lsew sk l HCP.'26:00 ,0
9 ,Zubowicz l e g .  27:02 ,0
1 0 .Antkowiak '.Tarta27-.15,4 /2 6 :1 7 ,5 /

Średnio: /2 4 :3 9 ,0 /

200 m .et,klasycznym .

l.Szraibm an I I  Ł eg .3 :0 0 ,0  /3 f0 3 ,5 /
2 .P o lla k  Hak. 3 :0 5 ,6
3 .Choina Leg.  3 :0 6 ,8  
4»B0guth EKS. 3 :0 9 ,5
5 .Kępiński AZS. 3 :1 0 ,5
6 .Makowski l e g .  3 i l l ,  9
7.Kaputek * Lag. 3 :1 2 ,0  
S.Uesołowaki traja 3 :1 2 ,2
9,Kanlewski Pnja 3 :1 2 ,4
10.Clohoń Slem, 3 :1 5 ,2  /3 : 1 4 ,3 /  

Średnio: 3 :0 9 ,6  /3 :0 9 .,9 /

100 n . naWznak.
1 ,K arliozek  X EKS. 1 :1 4 .1  /1 : 1 6 ,2 /
2 ,Machowski Slem , 1 :2 1 ,0
3 ,J a strzęb sk i AZS,W.1:22 ,0 ,
4 ,Pawlik G iez. 1 :2 3 ,2 '
5 ,Kot I I  Pogoń 1 :2 4 ,0
S.ehoina Leg'a 1 :2 4 ,2
7 .P la ten ste ln er  Crao.1 :2 5 ,2
8. Lisewski HOP. I t2 6 ,2
9 . K arpiński AZS .0 .1 1 2 7 .  7
1 0 .Pawełek Crac. 1 :2 8 ,6  / l : 2 9 .V

Sreńnlo: 1 :2 3 ,7  / l i  2 6 ,7 /

Szamota na forze Paryża
PARYŻ, 15.18. Teł. w l  Szam o­

ta startow ał w zawodach sprin­
terów  w Vel d ‘Hiv i zajął dość 
zaszczytne miejsce w finale dru­
gich za Michardem i Rtchlim. 
Finał w pierw szych w ygrał Ge- 
rardin przed Richterem  i Sche- 
rensem. finał trzecich Faucheux 
przed Falfk Hansenem i Rampol- 
bergiem. Za motorami (3 x 20 
kim.) triumfował W am bst przed 
Metzem, Grassiuem  i PaiMardem.

RZYM, 15.10. Tel. wt. W yścig 
dokoła Lombardji (229 kim.) za­
kończył się zwycięstw em  P e -  
montesiego w  7:05 (średnio 
33.328 kim. godz.) przed B arra- 
lem i Rinaldim. G uerra wycofał 
się z powodu upadku. Na starcie 
stanął kw iat kolarstw a włoskie­
go. oprócz Bindy i Martano.
, RZYM, 15.10, Teł, w). — Mię-

dzynarodowp. kryterium  szybko­
ści dla m otocyklistów przyniosło 
wyniki: kt. 175 ccm. 1) Lam a 
(MM) 114,5 kkn. godz.; 250 Ccm. 
Bruz' (Guzzi), 350 ccm. Piegori- 
ni (Rudge) 140 kim, godz..; 2) 
Aranda (Hiszpania); 500 ccm. 1) 
Tomagalli (Miller) 148 Idm. godz. 
2) Saudri (Guzzi).

PRAGA, 15.10. Tel. wł. — P ó ł­
finały m istrzostw  am atorskich 
Czechosłowacji przyniosły w y­
niki: SK Budziejov/ice — AFK 
Kolin 2:0, DFC P raga  — Bata 
(Zlin) 2:1. Bo finału wchodzą 
DFC i AFK Kolin.

Team  S party  i Slavii •— Vik­
toria Zlizkov 2:0, Zidenice — 
Waclcer (W iedeń) 5:4, Viktoria 

1 (Pilzno) -— SK Kfadno 2:2, P ro- 
j stejov — M eteor VIII 2:1, Givm- 
I pja (Pilzno) — Libca 6:4,

zawodach lekkoatletycznych 
Beccal przebiegł 1500 m tr. w 
znakomitym czasie 3:49,6. Inne 
wyniki 100 m tr. Toctti 10,8; 400 
intr. płotki Facelii 54,2, w w yż 
Bodossy 194, 2) Tom asi 190; 
tyczka Pojmaevicn 4 mtr., 400 
mtr. Cerlini 49,4, oszczep Spaz- 
zali 60.21, sztafeta szw edzka.P ro  
P atria  (z Beccal m) 1:59, m a­
raton 2) Gcnghini 2:38:39,2, 2) 
Enochsson (Szw ecja), 3) Tu- 
scheck (Austria).

Prasa szwedzka w ystąpiła  z 
nowemi rewelacjami o zarob­
kach lekkoatletów  fińskich. Nur­
mi podobno dostaje za każdy 
s ta rt 20.000 — 50.000 marek fiń­
skich. Iso Hollo tylko 2000 mk., 
Lehtinen 1500, Michelsson 1000— 
1500 marek. L arva 600 — 700 
m arek, a Jaervinen 3000 m arek. 
Jak dotąd, wiadomość' te nie zo­
sta ły  zdemontowane przez 
Związek fiński.

NEW YORK, 15.10. Teł. wł. — 
W yścig 30 kim. w ygrał Zabala 
w czasie 1:44,45:7.

SZTOKHOLM, 15.10. Teł. wł. 
Dunka Jacobsen przepłynęła 200 
m tr. w  znakom itym  czasie 2:54.5, 
Szw edka Istberg była druga w 
czasie 2:57.

W IED EŃ , 15.10. —  (T e ', w t.). W  z a ­
w odach o m is trz o s tw o  A łistrji D onatt 
pokona! W a c k e r  3:1 (3 :1). A u stria  
p rz e g ra ła  z W  A. C  3 :5  (1 :2), R ap id  
p ok o n a ł S p o rtk iu b  2:1 (1 :0 ), A dm ira  
z w y c ię ży ła  Liibertas 3:0 (2 :0). H akoah  
u leg  FA C  2 :3  (1 :3) a V ienna o d n io sła  
z w y c ię s tw o  nad FCVV 4:0  (2 :0 ).

Od «ie y istnieje
piłka nożna

N* p y tan ie  — od  k ied y  is tn ie je  p ił­
k a  nożna, tru d n o  je s t  o d p o w iedzieć . 
J e s t  jed n ak  zn an y  c a ły  sz e re g  sz c z e ­
gó łów  i d a t, w edług  k tó ry c h  m ożna c i  
tw o rz y ć  so b ie  e rę  h is to ry cz n a  footbal­
lu eu ro p e jsk ieg o . K olebka foo tballu
je s t  A nglia 1 tam  w  roku  1848-ym  b y ­
ły  o p ra co w a n e  i w y d ru k o w an e  p ie r ­
w sze  p rz ep isy  piłk i nożnej.

W  r. 1882-im b y ły  u zg o d n io n e  I u - 
słau o w io n e  p o szczeg ó ln e  p rzep isy .
P ra w id ła  p iłk a rsk ie  m ia ły  w ó w cz as
w szy s tk ie g o  8 p a rag ra fó w . T en  p ie r ­
w sz y  reg u lam in  g ry  z n a jd u je  się do  
dz iś dn ia  w  p rzech o w an iu  w  an g ie l­
sk ie j fe d era c ji foo tballow ei.

W  r. 1863-im za ło żo n a  z o s ta ła  
„F o o tball A ssocia tion".

W  r. 1871-ym  o d b y ła  się  p o ra ź  
p ie rw sz y  k o n k u ren c ja  o  p u h a r Anglji.

W  r. 1873-itn o d b y ł . sie  p ie rw sz y  
m ięd zy p ań stw o w y  m ecz A nglików  ze 
S z k o c ja . W  obu d ru ży n ach  g ra ło  co - 
p ra w d a  po 11 g ra cz y , a le  w ró żn y ch  
u g ru p o w an iach .

W  r. 1874-.vm w p ro w ad zo n o  rzu t 
k a rn y .

W  r. 1877-ym  w p ro w ad zo n o  w y rz u t 
piłki z au tu .

W  r. 1880-ym p o ra ź  p ie rw sz y  z ja ­
wi) sic  na  bo isk u  sę d z ia , k tó ry  m iał 
na celu p rz e s trz e g a n ie  p rzep isó w  g ry  
i ... liczen ie  b ram ek .

W  r. 4882-Un n a s tą p iło  z o rg an izo ­
w an ie  m ię d z y n aro d o w e j fed erac ji s ę ­
d z io w sk ie j ..In te rn a tio n a l B o a rd " , l a  
o rg a n iz a c ja  istn ie je  po d z iś  dzień  ł m a 
p ra w o  zm ian y  p raw id e ł.

W  r. 1891-y m  ob o k  sęd z ieg o  g łó w n e  
g o  z jaw ili się  n a  bo isku  i sęd z io w ie  
a u to w i.

W  r. 1895-ym n a s tą p iła  g ru n to w n a  
z m ian a  p ra w id e ł i u sta n o w io n o  n o w e  
w ed łu g  k tó ry ch , z pew n errt d w b n e m i 
ju ż  zm ianam i s r a  s :e d o  dzte iai.
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Na boiskach piłkarskich Slaska
SILESIA—KOP. RYMER 1:0 (0:0)

Mecz o  mistrzostwo ki1 asy A pod
okręgu rybiirdteigo w Paruszow- 
cu przerwamy' został w 21 minucie 
po przerwie, gdyż jeden z graczy 
KS. Kopalnia Rymer, wykluczony 
z  gry przez sędziego, nie opuścił

CONCORDIA—23 CZERWIONKA 
S:l (4:1)

W  Knurowie miejscowa Goncor 
dla pokonała bez trudu KS. 23 z 
Czerwionki. mając w  swych re­
kach inicjatywę gry, ty 'ko  do 
p rz e rw y  Po zmianie pól natomiast 
g ra byfa otw arta i równorzędna. 
STADJON -  BŁYSKAWICA KOP 

EMA 1:4 (1:2)
W  Mikołowie KS. Stadion uległ 

tna własnem boisku w doskonałej 
formie znajdującej sie drużynie 
KS. Błyskawicy z Kop. Ema. d a  
Ikitórej bramki zdobyli Szymura. 
Trybitś-. Suchanek i Trodula. . 
SO K Ó L-K S. 20 RYBNIK 2:2 (1:1) 

Pow yższo mecz o mistrzostwo 
Iklasy „A“ po równorzędnej grze 
zakończył sie wynikiem remiso­
wym , odpowiadającym stosunkowi 
sił obvdwu wałczących drużyn. 
STRZELEC — NAPRZÓD RY­

DUŁTOWY 4:1 (2:1)
Gra prowadzona była w  wieł- 

ikiem naorężen u i przy przewadze 
gospodarzy. P ierw sza bramkę zdo 
byli gospodarze w 15 nrn. ze strza 
łu Sinki. Ten gracz w 30 min. pod 
wyższy! wynik na 2:0. W  tym  
czasie drużyna Naprzodu grała 
chaotycznie i nie w ykazała żadne 
go zgrania. Dalsze dwie bramki 
dda Strze'ea po przerw ie zdobyli 
Francuz i Baron.
„KOSZARAWA" ŻYWIEC — „24“ 

SZOPIENICE 3:1
Mecz decydujący o wejście do 

Ligi Śląskiej zakończył sie pieprze 
widzianem zwycięstwem „Koszara 
w y“. Z powodu tego wyniku na­
stąpić musi decydująca rozgrywka 
o wejście do Ligi S askiej, miedzy 
, Koszarawa" a  „Debem", k tóra od 
będzie s:" już w następną, niedzie­
lę, na neutralmem boisku.
[16 P.P. TARNÓW SMP. ..PRO­

MIEŃ" KRÓL. HUTA 3:1 (1:0). 
Drużyną wojskowych technicz­

nie dobra, gra ostro, lecz fa:r. SMP 
wystąpiło z  kilkoma rezerw ow y­
mi, gdyż oszczędzało niektórych 
graczy na mecz o mistrzostwo z 
Biertułtowami.

Przebieg gry w ykazał lepszą 
grę w po'u drużyny gospodarzy,

R ad jo
KATOWICE. W torek, 17 paMzier- 

mJka, 1933 r,
7: ,K iedy  rań,n56 w stają  zorze". 7.05: 

G im nastyka. 7.20: Muzyka z ptyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstw a _ domowego. 
1-1.40: M uzyka (p ły ty ). 11.45: Komuni- 
Bcatt M inisterstw a Opieki Społecznej. 
11,50: Muzyka (p ły ty). 11.57: Sygnał 
czasu  i hejnał z K rakowa. 12,05 Kon­
ce rt O rk iestry  Mandolin,istów. 12.35: 
W iadom ości meteorolog. 15.30: W iado- 

. mości gospodarcze. 15.45: Recital 
sk rzypcow y prof. Józefa C etnera. 16.25: 
Skrzynka P.K.O. 16.40: Bajeczki dla 
dzieci.’ 16.55: K oncert solistów. 17.50: 
M uzyka (p ły ty). 18: „N a tu ra lizm  j je­
go  podłoże społeczno - przyrodnicze". 
18,20: Skrzynka muzyczna". 18.36: Mu­
zyka (płyty). 19: „Toruń — miasto 
średniow ieczne". 19.15: Rozmaitości. 
19.26: Felieton. 19.55: Komunikat spor­
tow y. 20: Muzyka lekka, 21.16: Muzy­
ka litew ska. 22.15: W iadom ości spor­
tow e. 22.25: M uzyka taneczna z dan­
cingu „Oaza" w W arszaw ie. 23: W ia­
domości m eteorolog. 23.05: Muzyka ta­
neczna.

których najazd w sytuacjach pod­
bramkowych zawodził. Minto to 
drużyna Król.-Huły była zupełnie 
równorzędną i nic prawie nie listę 
powałą gościom

Sędzia p. Kaźmierczak z Szopie 
nic wobec gry fair obydwu dniżyn 
miał ułatwione zadanie z którego 
wyw iązał się ku ogólnemu zado- 
wo’eniu.
REPR. BIELSKA — REPR, KA­

TOW IC 5:3 (2:1)
Dragi team  Śląsika a ściślej oikr. 

katowickiego nic miał szczęścia, 
przegrał bowiem z rerpezemtacją 
miasta Bie’ska, której ustępował 
znacznie, tak w  grze technicznej 
jak i taktycznej.

KS. BATA — POCZTOWE P. W . KA­
TOWICE 1:3 (1:2).

Katowiczame byli drużyna technicz­
nie i taktycznie lepsza, to też wygrali 
zasłużenie.
KS. POWSTANIEC — 1FC. 3:3 (1:3).

W  Brzezińee KS. Powstaniec gościł 
drużynę 1 k i z Katowic z którą uzy­
skała zasłużony wynik remisowy. Go­
ście górowali bowiem do przerwy, pod 
czas gdy gospodarze mieli w ięcej 
z  gry w  drugiej części meczu. 
„RUCH" II—..27" ORZEGÓW 3:1 (1:1) 
„WAWEL" NOWA WIEŚ—„CZARNI" 

CHROPACZÓW 3:3 (3:0).
M ecz pow yższy omal nie zakończył 

się porażka faworyzowanej drużyny 
„Czarnych". „Wawel" bowiem zdobył 
prowadzenie w stosunku 3:0, zdobywa  
jąc bramki dwie przez środkowego na 
pastnika i jedna przez pół prawego.

R uch - Ś lą sk  7:2 (3:1)
KATOWICE, 15.10. (Teł. wł.). —  

Ubiegła niedziela przyniosła na Śląsku 
dwa mecze o charakterze reprezenta­
cyjnym . Pierwszy garnitur Śląska ro­
zegrał spotkanie z ligową drużyna 
Ruchu. Ligowcy górowali bezapela­
cyjnie nad reprezentacja i zw yciężyli 
w stosunku 7:2 (3:1). Serję bramek 
rozpoczął Peterek. następnie w yrów- 
aał Wostal. Do przerwy podwyższają 
wynik Giemza i Peterek. Po zmianie 
stron sytuacja nic się nie zmieniła; 
ligowcy nadal przeważali bezapelacyj­
nie. Bramki zdobyli: Peterek, Urban, 
Giemza. Następnie drugi punkt dla ś lą ­
ska zdobył Pytel, a Peterek ustalił 
wynik dnia. Gra nie stała na zbyt w y­
sokim poziomie, gdyż reprezentacja 
się nie rozumiała i ligowcy na swern

boisku robili co chcieli.
Jako przedmecz odbyło się spotka­

nie pomiędzy rezerwową drużyną Ru­
chu i pierwszym zespołem K. S. Orze- 
gów 27. Ruch zw yciężył 3:1 (1:1).

Drugi garnitur Śląska bawił w B iel­
sku, gdzie rozegrał spotkanie z re­
prezentacją podokręgu Bielsko — Bia­
ła. Miejscowi zw yciężyli w stosunku 
5:3 (2:1).

Również w niedzielę odbyło sie trze­
cie decydujące spotkanie o mistrzostwo 
juniorów okręgu śląskiego. Mimo dwu 
krotnego przedłużenia po 15 minut za­
kończył sie i ten mecz wynikiem nie­
rozstrzygniętym: 2:2 .(0:1), tak. że 
drużyny juniorów Amatorskiego K. S. 
(Król. Huta) i K. S. Dąb, po raz czwar­
ty będą się musiały spotkać.

Dla „Czarnych" dopiero w drugiej po­
łowie strzelili wyrównujące bramki 
Pytel, Zgryska i Szeja. Sędziował p. 
Pietruszka.
„AKS“ KRÓL. HUTA — „DĄB" KA­

TOWICE 2:2 (0:1).
Na boisku ,.06“ w Katowicach odbył 

się decydujący mecz o mistrzostwo 
drużyn młodzieży okręgu śląskiego. 
Spotkały się irapTawde dwie równe w . 
poziomie piłkarskim zespoły, wykazu­
jące w ysoka klasę footbalową. Nawel 
po przedłużeniu gry o pół godziny, 
mecz nie przyniósł rozstrzygnięcia. W, 
następną niedziele odbedzie się jeszcze 
jeden mecz.

Sędziował p. Geibisch. 
„POWSTANIEC" BRZEZINKA —  IFC. 
KATOWICE (DRUŻ. KOMB.) 3:3 (3:0) 

Zawody pow yższe zwabiły na boi­
sko w  Brzezince, około 1000 widzów. 
Była to gra ładna, prowadzona z obu 
stron fair. Bramki dla katowiczan zdo­
byli Machinek 2 i Pośpiech 1. Dla miel 
scow ych Moll 2 i Palka 1. Sędziował 
dobrze p. Nothmamn,
„22" MAŁA DĄBRÓWKA — „07“ SIE­

MIANOWICE 2:2 (1:1).
SMP. WODZISŁAW — 16 P. P. TAR­

NÓW 1:3 (1:).
Jedyna bramkę dla W odzisławia zdo 

był Bartoniek. W ojskowi pokazali bar. 
dzo ładną grę i zasłużyli na wygraną. 
SMP. PIOTROWICE — „WIKTORJA" 

KRÓL. HUTA 6:5 (3:4).
O zaciętości gry świadczy powyż­

szy  rezultat Bramki dla szczęśliwych  
zw ycięzców , zdobyli Nowak 5 i Pa- 
termann I jedna.
K. S . 31 GODÓW — K. S . CZARNI 

GORZYCZKI 9:1 (3:5). 
„SOKÓŁ" REZ. WODZISŁAW — „20Ł 

REZ. RYBNIK 1:0.

TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Jak wygiada opieka
nad bezrobotnymi i bezdomnym! w Żorach
Szanowna Redakcjo!

W obec tego, że „Nowy Czas" staje 
zaw sze w  obronie pokrzywdzonych, 
zwracam się z prośba o wysłuchanie 
mych bolączek.

Jestem bezrobotnym i nie posiada­
jąc żadnego majątku, żyłem  wraz z ro 
dzimą liczącą 6 głów  z nikłej zapomo­
gi, wyznaczonej mi przez referenta o- 
pieki społecznej magistratu.

W  wrześniu r. b. wstrzymał mi ma­
gistrat wypłatę zapomogi z  funduszu 
dla najbiedniejszych, a to podobno na 
skutek

fałszyw ego doniesienia 
p. Otremby, że córka moja Gertruda 
pracuje w  młynie, gdzie zarabia 12 zł. 
tygodniowo. Córka moja pracuje 
wprawdzie i zarabia, ale mieszkając u 
sw ego opiekuna p . Michała Murasa, 
który jest jej opiekunem z urzędu, 

nie daje nic na utrzymanie 
swej rodziny, ja zaś nie mam prawa 
w pływ ać na nią i zmuszać, by zatniesz 
kala u mnie, bowiem ie s ł  nieślubnem 
dzieckiem, a już wogóle nie mam pra­
wa domagać się od niej ciężko zapra­
cowanych pieniędzy.

W  ten sposób wytracono mi z ręki 
ostatnia deskę ratunku 

w  postaci zapomogi. Poza faktem po- 
zbawienih mnie i mojej rodziny środ­
ków do życia, spotkało mnie 

nowe nieszcżeście. 
mianowicie pozbawiono mnie dachu 
nad głową. 'Wyrokiem Sadu Grodzkie­
go w  Żorach z dnia 26 czerwca r. b.

zostałem w raz z rodzima w  dniu 10 
października

w yeksm itowany z mieszkania 
zaś magistrat, dokąd się zwróciłem  o 
pomoc, odmawia mnie bezdomnemu 
udzielenia schronienia i 
proponuje zamieszkanie w  celi aresztn 
miejskiego. Ten sam los spotkał w y­
eksmitowanego przed 4-ma tygodnia­
mi bezrobotnego Bonifacego Hruzika, 
który w espół z 6-osobowa rodziną 
zmuszony był zająć jedną z cel aresz- 
farackich.

Zwracam sie. za pośrednictwem „No­
w ego Czasu"

do władz
z  prośbą, b y  zechciały wglądnąć w  
skandaliczny brak opieki nad bezrobot 
nymi i bezdomnymi których traktuje 
sie w  Żorach

gorzej niż zwierzęta.
Tego rodzaju postępowaniem nie jnoż 
na zjednać sobie mieszkańców, którzy 
mają już dość tego bałaganu. Nic też 
dziwnego, że wśród pokrzywdzonych ( 
bezrobotnych panuje

silne rozgoryczenie, '
a przekleństwom niema końca. _

Na skandal zakrawała również inne 
sprawki, mianowicie zatrudnianie przy 
robotach miejskich osób, 
nie będących stałymi mieszkańcami 

Żorów.
rolników z okolicy, którzy mają prze­
cie w łasne gospodarstwa dające im 

i możność pracy i utrzymania się, gdy 
* tymczasem bezrobotni miejscowi zmu

Kto spędza noc poza domem
P. Bolesław Szafran i ec, mieszka 

niec Madejlcowic (Górna 20), za­
wiadomił wczoraj- policję, że mb, 
nocy, gdy bawił poza domem, wła 
mali się .nieznani spraw cy do jego 
mieszkania, skąd przez- nikogo nie 
zauważeni wynieśli kilka sztuk

garderoby i bielizny jego oraz je­
go 'sublokatora Hermana Tuszy.

■ P oszkodow an i' ocen iają  w a r to ść  
sk ra d z io n y ch .-p rzed m io tó w  ma. .200. 
z ło ty c h . .

Policja przyrzekła zaiac się od­
nalezieniem złodziejów- i łupu.

szeni sa do
chodzenia no żebraninie,

aby nie zeinrzeć z głodu i niedostatku, 
Nie koniec na tern.

Magistrat zatrudnia cieśle optanta 
niemieckiego i w  dodatku właściciela
kamienicy, gdy tymczasem cieśla Po­
lak w ysyłany jest z łopata do robót 
drogowych.

C zy tak powinno sie traktować Po­
laków na polskiej ziem i? Czy tutaj 

mala pierwszeństwo Niemcy 
którzy nie w iedza co to nędza i głód?)

Józef Popanda, bezrobotny.

| Ogłoszenia 0 R 0 B H i |
INWALIDA WOJENNY, ciężko po­
szkodowany poszukuje na ukończenie 
rozbudowy gospodarstwa wiejskiego  
1500 do 2000 zł. na l-ą  hipotekę lub 
skrypt dłużny. Spłaty oraz opłaty w e  
dług umowy. Osoby, które zechcą 
udzielić pomocy materialnej do zreall 
zowania warsztatu pracy zrechcą na­
desłać sw e zgłoszenia pod E. K. 100 
do „Nowego Czasu" lub poste-restan- 
te Herby Śląskie.
KUPIE OKAZYJNIE buiet kuchenny, 
szeroki, wózek dziecinny, stół do roz 
suwania i cztery krzesła stołow e —  
dobrze utrzymane. Oierty pod „Tanie 
i solidne" do Administracji „N. Cza- 
su" w  Katowicach.
KAWALER, lat 33, kupiec, wzrostu  
średniego, bez nałogów, poszukuje pan 
ny łub wdówki do lat 35 w  celu ma­
trymonialnym. Posiadającym własny, 
interes lub gotówkę do 3000 zł. Pie r w -  
szeńsiwo. Łaskawe zgłoszenia do „N„
Cżasu" pod 691—J . _________________-
MAGIEL RĘCZNY, używany w  do­
brym stanie — sprzedam. Zgołszema. 
Stanisław Żydek. Nakło Sl„ Osada 
dworcowa, ul. św. Wojciecha.
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Taiemnice toru wyścigowego

Trucizna gotowa
Kosmala stal się wkrótce popularnym na 

rpbotach publicznych. Gdy przekonano się, 
/że potrafi on leczyć nietylko zwierzęta, 
ale i ludzi, stal się odrazu felczerem całej 
pracującej gromady. Kierownicy robót pa­
trzyli pobłażliwym okiem na to, że coraz 
rzadziej brał się on za łopatę, natomiast 
opatryw ał i leczył swych towarzyszy 
w  pracy, którzy osłabli, albo mieli wpadek
0 co było nietrudno. Specjalnie dobrze od­
nosili się do niego żołnierze, którzy 
kuchniami połowem! przywozili żywność 
dla robotników. Zawsze dla Kosmali zna­
lazł się kawałek mięsa z zupy i dodatkowa 
porcja chleba. Kosmala czul sie na robo­
tach bardzo dobrze i z trwogą myślał o 
tern co zrobi ze sobą, gdy praca się skoń­
czy i będzie musiał znowu rozpocząć swo­
ją dawną tułaczkę. Robotnicy, którzy 
otrzymywali wypłatę co tydzień, nie cho­
dzili do miasta, lecz przebywali cafemi 
dniami, a nawet tygodniami na terenie 
iróbót w szałasach z gałęzi. Obecność 
ditżej grupy robotników nie mogła oczywi­
ście nie zwabić różnych aferzystów
1 naciągaczy, którz całemi dniami 
polują na takie okazje. Pojawił się 
nvlęc pewnej soboty „człowiek knajpa1*, 
który przyniósł wódkę i zakąskę. Widocz­
nie dobrze handlował, skoro zaraz następ­
nego ranka przyszedł z kilkoma towarzy­
szami. Wieść o łatwej możności zarobie­
nia, ściągnęła między .innemi do obozu ro­
botniczego grupę oszustów, którzy za­
częli operować trzema kartami. Robotnicy 
grali chętnie, nie bacząc na zupełnie jaw­
ne oszustewo kombinatorów, którzy nawet 
wygranych stawek nie chcieli wypłacić. 
Byli oni zuchwali, bowiem policja znajdo­
w ała się bardzo daleko, a dokoła główne­
go gracza, zgrupowana była zawsze w po­
bliżu bojówka, złożona z oddanych mu cał­
kowicie ludzi, gotowych na wszystko.

Kosmalę nie Interesowała gra, to też 
iwolaf siedzieć w swoim szałasie, niż zmę­
czony  wlec się do graczy. W  pewnej 
eh wili jednak uległ, namowom towarzyszy 
I podszedł ku grającym, ażeby spróbować 
szczęścia. Zaledwie jednak zbliżył się do 
zaimprowizowanego stoliczka, jeden z po­
mocników głównego gracza stuknął go 
tW bok i szepnął mu do ucha:

— Patrzno Franek, przecież to jest „do- 
któr“. Jego Żłobeoki potrzebuje.

— Zdaje ci się, tamten doktór już daw- 
ao kitę odwalił.

— Przekonasz się, niech tu tylko bliżej 
podejdzie.

Niepotrzebowali się zresztą przekony­
wać bowiem robotnicy sami zaczęli wołać:

— Miejsce dla pana doktora, pan doktór 
Idzie grać, pan doktór idzie wygrać, pan 
doktór, kupi wódki!

Wśród szpaleru Kosmala przeszedł ku 
grającym. Postawił 20 groszv i przegrał.

Zbierając groszaki z deseczki, gracz przyj­
rzał mu się bacznie. Teraz był przekona­
ny, że to jest naprawdę „doktór**, znęciła 
go w tej chwili możność zarobienia kilku­
nastu złotych, których niewtąpliwie Żlo- 
becki nie poskąpi dla człowieka, który go 
tak interesuje. Dziwnym trafem doktór 
zaczął wygrywać, szczęście sprzyjało mu 
jak nigdy. Gracz wypłacał mu złotówkę za 
złotówkę, a jego godna kompanja, stojąc 
dokoła głośno dziwiła sie niezwykłemu 
szczęściu „Kosmali. Kosmala rozgadał się, 
stał się towarzyski i skłonny do wynurzeń, 
wówczas jeden z graczy zagadnął go:

— Dawno pan tu pracuje?
— Od początku tych robót.
— Ńa długo jeszcze będzie'roboty ?
— Jeszcze parę dni się porobi.
— Szkoda, że tak długo, dla pana to 

prawdziwa szkoda. Ja mam jednego takie­
go przemysłowca, który chętnie dałby 
u siebie panu coś zarobić i to nie za taką 
czarną robotę, jaką pan ma tutaj.

—  Dawaj pan tego przemysłowca, pójdę 
choćby dzisiaj, nic mnie tu nie trzyma, 
przecież dla lepszej roboty zawsze gorszą 
można rzucić.

— No to dzisiaj ipojedziemy. Wieczorem, 
jak pan chce, możemy razem pojechać do 
miasta, a przedtem jak pan sobie życzy, to 
może pan z nami iść na jednego tutaj obok 
do knajpki.

Kosmala nic zdradzał ochoty do wspól­
nej pijatyki, tern nie mniej, jednak bardzo 
zainteresowała go myśl uzyskania Innej 
roboty, gdzie nie byłby tak ciągle zależny 
od pogody i sezonu. Nie wahał się więc 
5 postanowił dziś wieczorem opuścić obóz, 
darowując nawet wypłatę za trzy  ostatnie 
dni, których mu niedopłacono.

Wieczorem był na umówionym miejscu 
i tam przekonał się, że jego towarzysze 
tym razem grają w domino i zupełnie już 
jewnie ogrywają naiwnych, którzy zbliżają 
się do stolika. Upewniło go to mniemanie, 
i e  ma do czynienie z ludźmi zs swojej kla­
sy, a nie postawionemi przez kogoś agen­
tami, Pojechał więc z nimi tramwajem do 
miasta, dziwnie pewnie czuł sie w towa­
rzystwie tych ludzi, którzy w razie czego 
potrafiliby go . znakomicie obronić przed 
każdem zajściem.

Jechali prosto do miasta, ale Kosmala 
dotychczas nie wiedział dokąd go prowa­
dzą, wreszcie, weszli do bramy jednego 
z domów i tam dopiero powiedziano mu, 
że idzie do Żłobeckiego;

Kombinatora tego Kosmala znał bardzo 
dobrze, ale nie miał jakoś do niego przeko­
nania.

Zaraz jednak po pierwszych słowach 
wszelkie obawy prysły. Okazało się, że 
Źłobecki doskonale zna wszystkie jego pe­
rypetie i wie,; żę należy go otoczyć opieką.

— Możesz sobie żyć zupełnie spokojme 
u nas, byle byś zrobił tylko to o co cię 
proszę. Tu też Źłobecki wy łuszczył cały 
plan zatrucia koni ze stajni, w  której prze­
bywał „Pewniak**.

— Gała trudność w tern, że ja niewiem 
jaką mu dać truciznę i dlatego potrzebo­
wałem doktora, bo doktór to będzie wie­
dział co dać najlepiej i kiedy. Pozatem 
doktór napisze, gdzie można taka truciznę 
dostać i jak się nazywa. Chodzi o to żeby 
w  owsie nie było znać, ani czuć, jednym 
słowem, żeby robota mogła być zrobiona 
gładko i dobrze.

Ponieważ Kosmala oświadczył, że musi 
się zastanowić i opracować sobie skład 
chemiczny trucizhy, przeto Źłobecki wy­
raził gotowość pozostawienia go na noc 
u siebie, a nawet dał mu zaliczkę na a con- 
to tej roboty.

Kosmala już na drugi dzień miał gotowy 
cały plan. Opracowł on wzór chemiczny 
dla trucizny tego rodazju, żeby kupno 
składników nie pociągnęło za sobą więk­
szego kłopotu dla kupującego, żeby nie 
trzeba było robić fałszowanych recept.

Źłobecki rozesłał swoich ludzi po apte­
kach i składach aptecznych i wkrótce miał 
już gotową ’ mieszankę, o którą mu cho­
dziło.

— A teraz niech sobie doktór pomyśli co 
by tu dać konikowi, żeby lepiej skakał na 
torze i przyniósł nam forsę. To będzie nr 
potrzebne dopiero za dwa dni.

Źłobecki zostawił Kosmalę w mieszka­
n iu /a  sam wziął torebkę z trucizną i w y­
szedł na miasto. Trzeba było teraz tylko 
zjednać sobie robotnika, który będzie 
wiózł obrok dla „Pewniaka**. Źłobecki wie­
rzył, że to mu się uda, gdyż był przygoto­
w any na to, że w ostateczności nawet upi­
je tego robotnika i sam zajmie się dostawą 
na jego miejscu. Przed wyjściem zapowie­
dział tylko w domu, ażeby nikt nie powie­
dział Kosmali o tern, że cała kombinacja 
odbywa się z nadania Rity. Żłobeoki prze­
czuwał, że Kosmala mógłby nawet, zepsuć 
ten interes, byle tylko zemścić się na swej 
dawnej przyjaciółce. Gdy przyszedł do 
składu kaszy, przekonał się, że furman, 
który rozwoził na wyścigi owies jest jego 
starym znajomym. Nie było więc żadnej 
trudności, ażeby wsypać zawartość torby 
do owisa przeznaczonego dla „Pewniaka**. 
Źłobecki rozpoczynał ostatni akt swego 
wielkiego przedsięwzięcia. Teraz miało 
nastąpić wykonanie afery, jakiej dotych­
czas jeszcze nie notowały kroniki wyści­
gów konnych w W arszawie, a główna 
sprawczyni tych zbrodni, siedziała już 
w  Zaleszczykach, wygrzewając się w słab­
nących już coraz bardziej promieniach je­
siennego słońca.

{Dalszv ciąg iutro)
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—  Panie sędzio, -właściwie przeciw ko 
mnie nie wpłynęło żadne zameldowanie. 
Nie można przecież uw ażać za dowód 
p rzestępstw a w ystąpienie dwuch m ania­
ków, k tórzy dla celów politycznych, ści­
gają mnie po całym  świecie i zupełnie nie 
dają spokoju. Jeden, jak pan widzi dzia­
łał z ramienia ojca mojej żony, drugi ob­
winia mnie o kradzież kolii m aharadży 
Lahore, ale także bez żadnej podstaw y, 
bowiem, o ile mi wiadomo, kolia ta znaj­
duje się w  posiadaniu jednego z człon­
ków  rodziny m aharadży i ta kradzież, 
która tyie w rzaw y narobiła w  całym  świe­
cie, jest kradzieżą polityczną, w ynikłą z 
zagm atw anych stosunków, jakie panują 
na dworze tego potentata indyjskiego. Ja 
zaś najzupełniej niewinnie sledze w  tym  
wiezieniu, bo chyba nie może bvć mi po­
czytane za winę, że kochając tak piękną 
kobietę, jak moja żona, nie zawahałem  się 
przed porwaniem jej z domu, gdy rodzice 
sprzeciwili się naszem u związkowi.

Z leśnego spaceru z Mśeiwłodzkim Ha­
lina w racała pokrzepiona na duchu. Zdo­
łała nakłonić go wreszcie do tego, aby  
u d a ł się do jej ojca i prosił, ażeby pozw o­
lono jej w yjechać zagranicę na w ypoczy­
nek przed uroczystościami- ślubnemi.

C ały  dzień było jej tak  radośnie i we­
soło, że ojciec zapomniał o dawnym  gnie­
wie i p a trzy ł na córkę tak  jak dawniej z 
głęboką miłością.

N azajutrz przyby ł M ściwładzki, ubrany 
W Strój wizytowy.

Narzyński dom yślał się co to znaczy. 
P ow ita ł w ięc nader uprzejmie sąsiada ! 
kazał podać wina.

P o  wym ianie zw ykłych grzeczności 
M ściwładzki zaczął w yłuszczać ceł sw ej 
W izyty.

— W ybaczy  mi pan moją śmiałość. 
P rzyjechałem  tu ta j. ' ażeby prosić Pana p 
ręk ę  córką panny Haliny. Mogę się chlu­
bić tern, że uzyskałem  jej zgodę na przed­
staw ienie Panu m ej prośby. Mam wraże­
nie, że uzyskałem  wzajemność panny Ha­
li. Oczywiście, nie nalegałem , aby ozna­
czała-ona datę naszego śluibu, gdyż to by­
łoby niestosowne wobec tak niedawnych 
jej przeżyć.

—  Tak, istotnie — w trącił Narzyński —* 
to są rzeczy tak bliskie, tak bolesne, ra­
czej tak jeszcze niezabliźnione,.. aczkol­
wiek przyjm uję chętnie w izytę pana w 
tym charakterze, to jednak nie mógłbym  
zgodzić się na żaden uroczysty ak t zarę­
czyn.

Ależ naturalnie, ja jestem zupełnie tego 
sam ego zdania — zw łaszcza, że ia jestem 
zwolennikiem za ła tw ian i tych spraw  bar­
dzo intymnie. Panna Hala rnówiła mi tak  
że, że najchętniej teraz wyjechałaby gdzieś 
zagranicę odpocząć nieco po tych w szyst­
kich przejściach,

N arzyński p rze tarł ręką czoło.

— Tak, słyszałem  i ja o tym projekcie— 
muszę jednak panu zdradzić swoje obawy. 
Ja  nie jestem zupełnie pewny, czy w ser­
cu mojej córki już zupełnie w ygasła daw ­
na miłość. Ja nie wiem, czy po wyjeździe 
zagranicę nie skomunikuje Sic znowu z 

tym  łotrem.

i —  W łaśnie i w  tym względzie mam dla 
pana pewną propozycję. Ja i  tak muszę 
w yjechać na krótki-czas do Anglji za sw e- 
mi interesami związanemi z eksportem  jaj 
i gdyby pannę Halinę udało. się nakłonić, 
żeby sobie wyjechała do Anglji-.— io wów­
czas ja mógłbym otoczyć ją niewidzialną
— ale stałą opieką. W idziałbym każdy 
jej krok, sarn nie będąc widoczny i gdyby 
zaszła konieczność obronienia jej przed 
jakimkolwiek niebezpieczeństwem  zjaw ił­
bym  się natychm iast.
i — Plan wcale niezły — przyznał Na­
rzyński — niew ątpliw ie eórka moja zgo­
dzi się na w yjazd do Anglji — skoro kate­
gorycznie przeciw staw ić się lej pomysło­
wi spędzenia wypoczynku na Jasnym  
Brzegu.

Rozmowa przeszła następnie na obojęt- 
tne tory  i w rezultacie po dwugodzinnej 
wizycie M ściwładzki w yjechał uszczęśli­
wiony. Był przyjęty — a Ha Ima pożegna­
ła się z nim tak miło i serdecznie.

Zaraz po w yjeździe M ściwładzkiego
— Narzyński kazał poprosić do siebie Ha­
linę,

—  Pow iedz mi Halu — zaczął — czy  
będziesz zdolna pokochać kredy człowie­
ka. To zupełnie inny ty p  niż tam ten.
. (Zupełnie inny! — pom yślała Hala).

—- Niema on ani ty tu łu  — ani m anier 
w iełkośw iatowych — nie tylko swoje do­
b re  imię, piękny w arsztat p racy  — k ry ­
ształow ą uczciwość...

W idzę te w szystkie zalety, w  panu 
M śehvładzkim  i — dlatego jego w ybra­
łam  — wobec tego, że życzyłeś, sobie oj­
cze, abym  kogoś w ybrała — mam w raże­
nie, że z czasem, kiedy sie poznamy bli­
żej; — będę mogła go pokochać. N arazie 
jednak nie mogę o tern myśleć. — jestem 
taka zdenerw ow ana i zmęczona.

— W łaśnie teraz uw ażam  za  możliwe, 
dać ci możność odbycia podróży— takiej 
jak zamierzałaś. Odpoczniesz sobie, za­
pomnisz, a wtedy...

Halina liczyła dni, k tó re  dzieliły ją je ­
szcze od wyjazdu zagranice. Nie peszyło 
jej to bynajmnle, że nie mogła wyjechać 
w prost do Nicei, ale wiedziała, że g d y  tyl­
ko znajdzie się poza granicam i kraju, to dą 
sobie radę i połączy się z. Jerzym . Ani 
prżez chwilę nie przeczuw ała, że znajdzie' 
się niemal od pierwszego kroku swej pod­
róży, pod stałą, ciągłą i czujną opieką, 
M ściwladżkiego. Ojciec dał jej na wyjazd 
sporą, sumkę pieniędzy i jeszcze zanaczył, 
odprowadzając ią na dworzec, żeby nie ża­
łowała sobie niczego i gdy jej zbraknie pie­
niędzy, żeby natychm iast depeszowała. 
Nie ustalił też jej daty pow rotu, gdyż, jak 
mówi był głęboko przekonany, że icj w y­
poczynek nie potrw a długo i że sama za­
tęskni do domu wkrótce.

— Licz się pozatem moja Halu, że p rzy ­
jęłaś oświadczymy MściwładzkSego i że 
w krótce już odbyć się ma w asz śhib,

— Pam iętam  o tern doskonale mój ojcze 
i nie hędę siedziała zbyt długo. i;;::

Hala wyjeżdżając nie zostawiła sw ego 
adresu. Najpierw chciała jechać do Londy­
nu, a stam tąd dopiero gdzieś dalej, ąlę do­
k ąd  dotychczas jeszcze nic. tpogła s ię  zde­
cydow ać. W zięła że sobą wiele prospek­

tów, ażeby rozejrzyć się w drodze.
Gdy pociąg ruszył, w oczach Na rzym­

skiego zabłysły  łzy. Jeszcze w ostatniej 
chwili robił sobie w yrzuty, że może zbyt 
lekkomyślnie zgodził się na jej wyjazd, że  
lepiej może byłoby, gdyby ją z trzym al 
p rzy  sobie. Halina stojąc w oknie wagonu; 
przesyłała pozdrowienia pozostałej na pe­
ronie rodzinie, ale serce jet nie podzielało 
bynajmniej ojcowskiego smutku. Chociaż 
zdaw ała sobie spraw ę z tego, żc praw do­
podobnie nie powróci już więcci do domu, 
chociaż wiedziała, że ojciec wyrzeknie się, 
jej na wieść, że oszukała nietvlko ojca, ale, 
i sw ego nowego narzeczonego, to jednak 
nie przyw iązyw ała do tego w szystkiego: 
żadnej wagi. Jerzy  będzie dla mnie w szyst- 
kiem, Je rzy  załatw i w szystko jak najlepiej 
i odipędzi od niej tę myśl. Podróż wlokła 
jej się niesamowicie. Skracała sobie czas 
podróży tylko rozmyślaniem na tem at 
w jaki sposób przedostanie się do Nicei, by­
ła jednak pewna, że konsulat w Londynie 
udzieli jej wizy, chociaż paszport opiewał 
tyłko na Angłję.

P rzybyw szy  do Londynu zam ieszkała 
w  m ałym  hotelu w pobliżu stacji, poleco­
nym  jej w  W arszaw ie przez T ow arzystw o 
Turystyczne. Nie wiedziała, że od chwilil 
gdy wysiadła na dworcu, -pilnowały jej 
baczne oczy jakiegoś młodego człowieka. 
Był to agent firmy, z którą Mściwładzki: 
pozostaw ał w  stosunkach. Prosił on tele­
graficznie swoich kontrachentów w Lon­
dynie, ażeby dó czasu jego przyjazdu oto-j 
czyli niewidzialną, ale stałą  -opieką jegó 
narzeczoną. t

W czesnym  rankiem następnego dnia od-: 
szukała w labiryncie wielkiego miasta nłi- 
cę i dom w którym  mieścił się potrzebny 
jej konsulat. Tak jak się spodziewała nie 
napotkała na żadne większe trudności przy; 
załatw ianiu wizy. Urzędnik był bardzo 
uprzejmy, a naw et na prośbę Hali żajtzaL 
do rozkładu kolejowego i podał jej najbłiż-1 
szy  pociąg do Nicei. Miała jeszcze trzy  go-: 
dzipy czasu, akurat tyle, żebv załatw ić ra-j 
chunk i w  hotelu r kazać odstaw ić walizkę, 
na dworzec. Serce jej biło, gdy znów usia- i 
dła do wagonu kolejowego. Pom yślała, itej 
tylko niewielka odległość i m ały skraw ek 
wody dzieli ją od ukochanego. Już układa- j 
la. sobie w .m yśli powitanie, już o b licza ła - 
pieniądze, aby  czy w ystarczy na to,, żeby 
uwolnić go z wiązienia. Pociąg ruszył, H a-j 
la zapadła w błogi półsen. Tym czasem  
m łody agena tow arzystw a, który' miał po-, 
lecotie opiekowanie się Halą. przyszedłszy, 
do portjęra hotelu dowiedział sie iiajwyż- 
szem przerażeniem , że owa cudzoziemka, 
k tóra rano zajęła pokój, praw ie z  nićgo nie, 
korzystała  i natychm iast wyjechała w' n ic - ’ 
znanym kierunku. Młody człow iek b y ł', 
przerażony tą informacją I czcm prędzej 
pobiegł do sy^ęgo biura, aby podzielić się 
tą niesłychaną nowiną z szefem. W  kilka 
minut później centralny urząd telegraficz­
ny w Londynie, nadawał terminową depe­
szę do M ściwladżkiego. *‘ • -W . I

,vKobieta, k tó rą  się pan interesuje znikła 
zupełnie z Londynu bez śladu, rozpoczęłiś- , 
myj.poszukiyyąnia, prosimy 0 .dyspozycję, 
czy wtajemniczać bjuro detektywów ".

.• ,v (Dalszy .'ciąg jutro). ,.
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłość)

w /g  H . H . w  w . p rz . lite r , o p  
o ra z  ry s u n k i p ro je k to w a ł:

Stanisław Ludwik Lewicki
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■ Elżbieta nie mogła twarzy Ja 
fny zobaczyć, ale gorące jej łzy 
^p ływ a ły  po jej rękach, które 
g ładz iły  jedwabisty włos pięk- 
jBej krasawicy. Każda łza żłobi­
ła  bolesne znamię na dłoniach 
iMobrotliwej pani, która dokład­
n ie  wyczuć umiała cierpienie 
;Swej towarzyszki, a przedewszy 
>»tkiem — siostry i kobiety. Ko- 
ifeieta kobietę najlepiej rozumie 
>jw_ niepowodzeniach sercowych, 
rśfeżeli chodzi oczywiście o inne- 
■go mężczyznę. Serce Jdgny kra 
jało się z bólu, po stracie naj­
piękniejszych ich marzeń, które, 
■ikto w e, czy się k ędyś ziszczą.

Elżbieta tak wczuła się w nie­
szczęście swojej towarzyszki, 
rźe o swojcm na chwilę zapo­
mniała.

— Nie rozpaczaj, moje dziec­
ko, chodź — ja opowiem ci coś, 
Ko cię zajmie i przestaniesz na 
ichwilę myśleć o swoich smut­
kach i niedoli. Opowiem ci na 
iten przykład o dziejach zamku 
itego i jego szeregu mieszkań- 
icach przed mami, w dawnych, 
Btam erzchfvch czasach. Przesta 
M esz trochę płakać i uspokoisz 
Się nieco.
■ — Pani jest tak dobra, tak bar 
.fu z o dobra. Ale mnie chyba nic 
|uż nie pocieszy.
1 '— Ęozwól ty ’.ko. że ci zacznę 
jppowiadać, a zobaczysz, że na 
JJakiś czas przynajmniej zapo­

mnisz o swoich kłopotach, któ­
re cię tak martwią.

Przy tych słowach burgrabi- 
ni ze współczuciem przycisnęła 
rękę płaczącej dziewczyny do 
swej piersi, okazując jej tern sa­
mem głębokie zrozumienie rze­
czy.

— Czy znasz ty ową powiast­
kę o pięknej Jadw:dze i nadob- 
mym rycerzu Mścisławie Szcze­
paniku; jej mężu?

— Nie, najłaskawsza pani, 
skędże jabym mogła znać? Prze 
cie wychowywano mnie w zie­
mi krakowskiej i znam wiele po 
wiastek o Krakowie. Znam baśń
0 Wandzie i Krakus e, o smoku
1 zmyślnym szewczyku, i wiele 
innych, pięknych, bardzo pięk­
nych powiastek.

— Ach tak. Słusznie. To nie 
zaciekaw ą cię chyba dz eje Ślą 
ska, boć ojczyzna twoja jest te­
raz w ziemi krakowskiej.

— Nie. Wprost przeciwnie. Oj 
czyzma mora jest przecie tu, 
gdziem na świat przyszła i gdzie 
oczy mo:e naip.erw zobaczyły 
światło dn a i mrok nocy. Tutaj 
przec:e uczyłam s'ę poznawać 
rzeczy mnie otaczające i całą 
przepiękną przyrodę bukre szu 
miące lasy. .gęste dąbrowy, sen­
ne moczary, zaspute iesienia cę- 
stą powłoka mgły. Tutaj widzia 
łam kopan e kruszców, czego w 
krakowskiem prawe jeszcze

nie znają. O nie — ja Śląsk prze 
de wszystkiem kocham.

Jagna tak się rozgadała, że 
naprawdę zupełnie zapomniała o 
swojej trosce.

A więc ty  kochasz krainę By­
tomia i okolicę. Tak, bez wąt­
pienia, ale żebyś ty  tutaj dłu­
żej była, tobyś ziemię tę dokład­
nie poznać mogła i wtedybyś ią 
jeszcze bardziej pokochała. Ot 
— gdybyśmy mogły teraz zna­
leźć się na szczycie najwyższej 
wieży naszego zamku, to ja ob­
jąwszy ciebie ram eniem, jak to 
zapewne twoje nieboszczka mat 
ka za życia często czyniła i o- 
powiedziałabym ci dokładnie o 
wszystkiem, o wszystkiem. I o 
ludziach i o kra nie śląskiej i o 
węglu i o przyrodzie tu tak pięk 
nej — i owszystkiem, wszyst­
kiem...

Tam oto, gdzie codziennie 
słońce o zmroku zachodzi aby 
do snu się położyć, to samo lu­
dziom przykazawszy — w dzia­
ły  byśmy wysokie góry beskidz 
kie, śnieg em u szczytów pokry­
te. Tam znajduje się wspaniały 
pałac Giedyminowy i _ sławny 
gród cieszyński. Tam też, o 
wiele b! zej leżą także góry tar- 
nowieckie, znacznie n ższe i nie 
tak groźne, okolone szeregiem 
wsi i przysiółek oraz zaścian­
ków. Stoi tam wspaniała tw.er- 
dza po kilkakroć mocniejsza od

naszego zamku. I oczy nasze 
mogłyby błądzić poprzez mo­
czary i bagna, poprzez łąki, gó­
ry  i doliny, poprzez lasy i poi.a. 
A wieczorem — to słońce tak 
pięknie czerwieni wierzchołki 
drzew i płynące w nizinach rze­
czułki, tak je pieści swo emi o- 
statniemi promieniami, tak jakoś 
dziwnie maluje — że aż tęskno­
ta jakaś niewypowiedziana ro­
dzi się \y sercu. Wydaje się wie 
dy, że pan Bóg wszystkich anio­
łów z całych nebios z pendzla- 
mi rojem wypuścił, aby najpięk- 
iniejszemi barwy firmament po­
malowały.

Skoro do syta się napatrzyłaś 
na zawiłe mateczniki lasów na- 
wpółdziewiczych, gdzie w n e- 
przebytych gąszczach niedźwie­
dzie i w ilk i i lisy mieszkają, w y­
godne legowisko tam znaeho- 
dząc, — możesz lekko odwrócić 
głowę na lewo. I tedy ujrzysz 
twą wioskę rodzinną, Kozłową 
Górę aż po Bytom i Miechowi- 
ce, dwa najpotężniejsze księstwa 
nasze. Trakt tam dotąd wiodą­
cy zobaczyłabyś z góry, jak cie 
niuteńka wstążeczka, która się 
wije poprzez ziem ę, jak wąż o- 
śl zgły, śród wysokich. szuwa­
rów  i trzcin wodnych. Ale ttlfecjh 
cię Bóg broni wchodzić w tę gę­
stwinę, gdyż śmierć w  nich pe­
wna i nieunikniona.

(Dalszy ciąg jutro)
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